"a 


Nr. 110 


26 


w Krakowie bez odsviki mie- 
cznie 2% Mk —  agrenica 
miesięcznie 32 Mk 


miesiecznie 
z odsyłką 


Z powodu braku znaczków pocztowych należytość opłacona gotówką 


Kraków, niedziela 9 maja 1820 


Rocznik XXIX. 


Redakcya i Administracya: 
Kraków, Dunajewskiewij Ę 


Telefon Redakcyi Nr. 396, 
Telefon Adminietracyi Nr. o. 
Adres telegr.: Naprzód Kra zków. 


e ma 


A czekowe PKO Ner 140.256 Dział META b 
F Grodzka 13, IL p. Tel. 1354, 
tik 1 M A G raa G 43 Konto ee taled 140.002. 
Saa enas Organ Polskiej Partyi Sacyalistycznej owy anon w made 
eni nie zwraca ibeni wrycnodzi codziennie o godzinie 6 rano z wyjątkiem ponieaziakow 7 ik Coy pnblica po 


Trudności 


ołożenie, w jakie młode państwo polskie 

Wbrnęło pod względem. finansowym, gospo- 

NA i aprowizacyjnym, unaoczniło wre- 

e że takie rządy, jak dotychczasewe, dłu 

trwać nie mogą, jeżeli państwo ma żyć, 

leże lud ma jeść, jeżeli gospodarstwo pu- 

> i prywatne ma się stać normalnem, 

a it 7 ma dojść do jakiegoś 

dinimalnego poziomu dobrobytu. Przeko- 

5 że rząd nie może dłużej wyglądać jak 

b Uh Pickwicka, że trzeba rząd zmienić, sta, 

się powszechnem. 

a Stanęła tedy polityka polska przed zaga- 

t eniem: kto ma wejść w skiad nowego 
Rte 


Rozważanie tego pytania doprowadziło 


odewszys stkiem do ustalenia, kto do no- 
Rego rządu ma nie wejść. W tym względzie 
ayciężyi pogląd, że stanowczo z rządu 
ba usunąć narodową demokracyę. Dzia- 
ność tego stronnictwa, kierującego się 
Wyłącznie prywatą partyjną, posługujące 
Się intryga i wichrzeniem jako stałemi 
Retod todami, roszczącego sobie pretensye o 
pele przerastające sumę talentu, jaką par- 
Tozporządza, — okazała się zgubna dla 
Roya interesów państwa i społeczeń- 
k: 


b 


Nawet ludzie, którzy przedtem mówi- 
„niechże już rządzą wreszcie i endecy, 
ch pokażą co umię“, nawet tacy ludzie 
Em boją się jak ognia rządów endeckich, 
% tag że endecy ani żadnyich talentów 
Swem stronnictwie nie posiadają, ani nie 
y poczucia państwowego, a tylko wybu- 
nad wszelką miarę egoizm partyjny. 
Już zupełnie nie do zniesienia jest stan 
M y taki, jak obecny, w którym narodowa 
doo kracya nie należy do większości rza- 
o Wej, intryguje przeciw rządowi, a nawet 
ky", państwu i jego polityce, równocze- 
SO zaś ma współudział w rządach przez 
ich, ministrów. Przytem ci ministrowie 
Ba owo deickratycgni — od siedmiu bo- 
ąz ! Taki p. Władysław Grabski nie może 
| wes miniswem skarbu, jeżeli Polska 
|= się waluty i uzdrowienia fi- 
Sowego. 
Ryż wyłonił się siłą konieczności plan 
trii zenia rządu bez narodowej demokra- 
T przeciw narodowej ec która 
wno w polityce wewnętrznej, jak i za- 
nicznej idzie przeciw dążeniom ogiom- 
; Większości narodu i reprezentuje naj- 
3zą i najgłupszą reakcyę. Nowy rząd 
ty Slałby się zatem oprzeć na stronnic- 
h lewicy. 
tu właśnie staje przed polską partya so- 
Styczną zagadnienie: czy wziąć udział 
Wym rządzie? Za i przeciw przemawia: 
SE powody. Ogół towarzyszów po- 
en sobie uzmysłowić jedne i drugie, za- 
A Dartya poweźmie wiążącą decyzyę. 
zasadzie nicby nie można mieć przeci- 
temu, żeby socyalisiyczni ministrowie 
faali w rządzie, który między innemi 
ZW zadaniami będzie miar obawia 
loprowadzónia naroszcie skutku 
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konstytucyi, Nie ulega wątpliwości, że dla 
klasy robotniczej niezmiernie ważną jest 
rzeczą uratowanie demokratycznego char 
rakteru konstytucyi i ustrzeżenie jej przed 
kukułczemi jajami reakcyi Już dla samego 
tego celu opłaciłoby się naszej partyi wziąć 
udział w nowym gabinecie, który musi po- 
wstać w najbliższych tygodniach, prawtdo- 
podobnie już w przyszłym miesiącu, 

Nastręcza się jednakowoż jedna wielka 
tmudność. Oto we wszystkich kombinacyach 
ministeryalnych figuruje i figurować musi 
nazwisko i stronnictwo p. Witesa. Nic dzi- 
wiego; wszak stronnictwo ludowe repre- 
zentuje najliczniejszą warstwę narodu, 
stan chłopski. Ale jak sobie wyobrazić za- 
siadanie w jednem ministerstwie przedsta- 
wicieli konsumentów i przedstawicieli rol- 
ników w chwili, gdy wyzysk konsumentów 
przez rolników przeszedł już najfantastycz- 
niejsze rozmiary i wykopał poprostu prze- 
paść między zbogaceną. wsią. a gładującem 
miastem! Nowy rząd będzie miał przed so- 
ba zadanie ustalenia i przeprowadzenia pla- 
nu wyżywienia 'łudności bezrołnej, bo jeśli 
tego się nie zrobi dość wcześnie i grunto- 
wnie, to nastąpi niechybnie kadtastrofa spo- 
leczna. A nie da się to zrobić, póki ludowcy 
stać będą na swem dotychczasowem samo- 
lubnem stanowisku, wrogiem sskwestrowi 
ziemiopłodów. Tylko pod jednym warun- 
kiem byłoby możliwe wspóździałanie socya” 
listów w gabinec'2, w którymby zasiadał ta- 
kże p. Wites, mianowicie pod warunkiem, 
że p. Witos zgodziłby się na zupełny se 
kwestr ziemiopłodów. Czy p. Witos ze wzglę 
du na swoich wyborców, na swoje stronni- 
ctwo zechce się zdecydować na taki krok, 
niewiadomo. Ale być może, iż zrozumie on 
wreszcie, że chłopi sami państwa nie utrzy- 
mają, że wyłączne przestrzeganie interesu 
chłopskiego doprowadzić może cały naród 
wraz z chiopami do upadku. że zatem także 
i innym warstwom społeczeństwa nie irze- 
ba dać zginąć z głodu. 

Jednakże nawet, gdyby ludowey to zrozu- 
mieli i uznali i gdyby się zgodzili ra se- 
kwestr, to i tak jeszcze piętrzą się inne ol- 
brzymie trudności. Objęcie bowiem teki mi- 
nisteryalnej w obeenym smutnym stanie rze 
czy, a więc objęcie odpowiedzialności za 'wy- 
prowadzenie państwa i narodu z tak strasz- 
liwie zabagnionego położenia -- jest czemś 
tak ryzykownerm i niewdzięcznem, że Wat- 
pić należy, by kiórykołwiek z naszych to- 
warzyszów kwapił się w tych warunkach do 
wstąpienia do gabinetu. Przyjęcie obecnie 
teki miwmistoryainej byłoby niestychanie cię- 
żką ofiarą osobistą i tylko wzgląd na nieo- 
dzowną konieczność speinienia jej dla dobra 
publicznego mógiby ją rodyktować. 

Z drugiej strony jednak nie należy przeor 
czyć otwierającej się przed nami alieraaty- 
wy: albo stworzy się gabinet lewicy, alboteż 
gabinet prawicy. Kto udarerani utworzenie 
rządu dcmokratycznego, ten weżmie na sie- 


bie odpowiedzialność za to, źe  doporaógi 


tem samem do utworzenia rządu wsteczne- 
go. Jeżeli polska partya socyalistyczna nia 
dojdzię do porozumienia z ludowcami, to 
zmusi ich przez to do współdziałania z na- 
rądową demokracyą. Pchnąć ludowców w 
objęcia endeków byłoby czynem niezmier- 
nie szkodliwym dla całego przyszłego Toz- 
woju politycznego i społecznego Polski i 
zdaje się, że zadaniem rozumnej polityki 
wolnościowiej powinno być przeciwdziałanie 
takiej możliwości wszelkimi sposobami, 

Oto są niektóre trudności, jakie nastręcza 
zagadnienie udziału socyalistów w rządzie. 
Trudności tyci jest jeszcze znacznie więcej, 
niepodobne wszystkich wyczerpać w jednym 
artykule. 

Ale sądzimy, że wskazaliśmy tu przymaj- 
mniej najważniejsze. Ogół towarzyszów. po- 
winien zastanowić się nad niemi i przetra- 
wić gruntownie w swych umysłach wszyst- 
kie argumenty za i przeciw. 

Oczywiście nie przesądzamy niczego, bo 
rozstrzygnięcie tego zawiłego i trudnego za- 
gadnienia należy do związku polskich po- 
słów socyalistycznych i do Rady Naczelnej 
PPS, a w ostatniej instancyi do kongresu 
partyjnego, który prawdopodobnie sprawę 


-tę weźmie pod rozwagę. 
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Jak był upstrzony 1y pamflet przeciw- 
polski? 

W dłuższym artykule, zatytułowanym: 
cne. kampania. — Polacy przeciw Polsce“ przy- 
łacza warszawski „Kuryer Poranny" cały pod- 
burzający tytuł pamfletu, podsuniętego „The 
Washington Post“ — pamfletu, zaopatrzonego w 
podobizmę Paderewskiego. 

„The Washington Post“ z 28 marca 1920 r. — pis 
sze „Kur, Poranny“ ——- ogłosiła długi artykuł; przy- 
ozdebiony szeregiem ohydnych kłamstw i fotograjłą 
pana Ignageqto Paderewskiego, ale bez żony, 

Nad fotografią tłusty napis: „Wyrędzony za przy” 
jażń dla Stanów Zjednoczonych”, a na dole: : Ignacy 
Jan (7) Paderewski były polski premier, ofiara inz: 


iiryg germańskich i austryackich. jest zmuszony 00es 


cnie pracować na kawe iek chleba woeokec tego że 
majatek jego, został obrócony na przywrócenie bol» 
sce wolności“. $ 


Tyle z podpisu iotogralii, tytuł zaś artykułu brzmi: 


„Polacy zwracają się przeciw Stanom Zjednoczonym. 
Ncwe Państwo nie jest już więcej przyjazne ani A: 
meryce, ani Entencie. Znajduję się pod władztwem 
germanofiłów, Znany polskozamerykański "bankier 
upizcdza że wycofuje swój kapitai, Paderewski wy: 
mędzeny i skazany na wygnanie (ousted and exis 
led) za sympałtyę dla Stanów Zjednoczonych i dla 
kcalicyi. — Stosunki z Berlinem cnwieją zaufaniem 
Ententy w przyszłość Polski — Urzędy powierza się 
austryakom'. 

Poznaliśmy, czem jest przyboczny bamkier Pa- 
derewskiego, on sam dał się też poznać swoje 
milczeniem — pozostaje jeszcze zagadnienie. co 
o tej kampanii, usitującej wmówić w ' Stany 
Żiedmoczone, że Połska jest ich... wrogiem (sic) 
sądzi przybcczny biskup p. Paderewskiego — 
mamy Ba ! b ormiańskiego arcybiskupa The- 
aderowicza, który — jak donoszono z doby prze- 
silenia gabinetowego — tek wygrywał na strn- 
nach obrażonej dumy „Bistrza” , Skoro „mistęr- 
nie" wmawiał weń, że nie jego nieudolność w 
cządzen:t, która uprzykrzyia się wkońcu Sejmo- 
wi. lecz nacisk Beiwederu pozbawi skrachowa- 
mego premiera władzy. 

Arcybiskup Theodorowijcz rozpetywał preten- 
sye Paderawskiega — pytanie wiec, eo dzisiaj 
sądzi o echach. iakiemi te qmwetcnsye odezwały 
za Oceanem? 

„Wosk. RE opsaiuje i nazwiskiem 
Cóż zrórok endecyi ww toż 
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s > » Cieszyńskiem — j na wszystkich zresztą tor” 
HOW— 1eszyn i nach plebiscytowych. 
Dohrzo, że Francyg nawiązuje z nami bezp” 
Wojna to paroksyzm burzy = zionącej.grvo- wej mobilizacyi.. Suggestya ta ogarnęła na- Średnio stosunki kulturalne, darząc nas sw 
mami — przerywający dłuższe, na szczęście wet najtęższych fachowców... mi prelegentemi. Ale choćby najcenniejsze Ti u 
znacznie dłuższe okresy twórczej pracy. Więc obecne, wielkie zwycięstwa Polski ma owa ne asm przecież alctów, —- nie pó + 
Tuszymy, że į ta wojna, którą jako ostatni pewne, jako niespodzianka, tem większe wy- WImy: wyróżniającej nas przyjaźni, lecz 


etap prowadzimy hen u wschodnich rubieży, 
zakończy się rychło: wojska nasze prą ku 
przedrogbiorowej granicy; z różnych stron zbli- 
żają się kų hramom Kijowa. 

Pa wnijnie czeka społeczeństwo tem jintenzyw- 
piejsza praca, zważywszy, że trzeba odrobić 
wszystkie zniszczenia wojenne. Niestety, o ile 
aparat nasz wojskowy — tylko ten aparat — da 
szedł do niezwykłych rezultatów dzięki świe- 
tnej strategii dowództwa i bitności żołnierza, o 
tyle szwankują te czynniki, które regulują ży” 
cie gospodarcze, 

Wystarczy porównać śmiałe błyskawiczna 
nieraz poczynania komendy na froncie w bi- 
twach — z niewdolnemi pół-decyzyami rzędu 
przy regulowaniu choćby tak podstawowej 
sprawy, jak żywnościowa, kohczącemi się mu- 
pełną kapitulacyą wobec lichwy, której dano u- 
rognąć w duszącą nas lawinę. 

Ale i zwycięstwa: orężne mogą zostać zinarno” 
wane, o ila nie potrafi z nich skorzystać dyplo- 
macya nasza — i straszne ofiary narodu mogą 
w. znacznym stopniu uledz zgubnemu zetłemiu, 

A mamy przed sobą możmość sfruktyfikowa- 
nia zwycięstw wschodnich na zachodzie. Jak 
wakazuje tytuł bieżącego artykulu — chodzi 
nam w pierwszym rzędzie o tren cieszyński, — 
Tu dypłomacya polska ma atut niezwykły w 
ręku skutkiem zwycięstw nad Dnieprem. 

Nie wiemy, czy nasza dyplomacya zdołała 
wytłomaczyć Frauncyl, iż społeczeństwo pol- 
skie odczułoby, jako rozmyślnie nam wytrzą- 
dzoną straszną krzywdę, gdyby plebiscyt cie- 
szyński ucierpiał skutkiem dotąd kozwzględnie 
czec ogo gtanowiska decydujących w 
Cieszynie Imieniem Komisyi alianckiej Fran. 

. cazów. 
Jezeli zaś ta dyplomacya poznała owo abe- 


cesdiło obowiązków swoich wobec ziemi cieszyń- 
skiej, to dziś ma uproszczone zadanie w wyka- 
zania, na czyjej przyjaźni Francyi korzystniej 
jest się opierać, 

Z krmju „czecho-słowackiego' już i tak uczy- 
niono aż nadto pstrą mozaikę — drugie bar- 
dziej drobne, kieszonkowe wydanie Austryi, 
Austryi, która musiała się rozkruszyć, dość po- 
patrzeć ma czeską statystykę sejmową — z jej 
potężną grupą niemiecką; z jej mniejszościs- 
mi słowackiemi, węgierskiemi — a wejdzie i 
ruska. Jaka idea może tkwić w kaptowaniu so- 
bie Czechów kosztem urażania uczuć polskich 
1 kosziem lekceważenia poczucia Ssprawiedli- 
wości, gdy nie z relacyj czyichś, ale z okien 
swoich móg! widzieć komisarz francuski w Gie. 
szynie setki wygnańców, których bojówki cze- 
skio pozkawiły dachu, grożąc pozbawieniem ży- 
ela, a groźby to nie były na wiatr rzucane, lecz 
nieraz ręcznymi granatami poparte. ` 

Nie doceniano bojowej wartości Polski, — 
Lloyd George zarzucał Polsce, że ma ona pre- 
tensye wielkie, a udział jej w walce światowej 
był zerowy, 

Naczelny polityk angielski zignorował fakt, 
że Polski, jako państwe: niezawisiego w czasie, 
gdy wybuchł płomień światowej wojny nie by- 
ło, że jednak źżołnierz-Polak, choć nie polski 
żołnierz musjał w trzech armiach krew przele- 

„wać — nawet w warunkach bratobójstwa! — 
że większa część ludności cywilnej w Polsce 
przechodziła z bliska wszystkie najpiekielniej- 
sze katusze wojny — że mimo bezmiaru udręk, 
których mie znała szczęśliwa Anglia, szli prze- 
cież wolontaryusze polscy do walki — z myślą 

so Polsce — na zaw wolności! 

Ze świata dyplomatycznego przejdźmy do świa 
t awojskowego ententy, Oto gen. fnancuski Nies 
sel nie tak dawno jeszcze wytykał w „Revue 
Militaire“ wszystkie braki polskiej armii, ana- 
lizowiał dziedziczne obciążenia jej ciała oficer- 
skiego po armij austryackiej i rosyfskiej, wska 
zywał na luki w jej rynsztunku, na pstrokaci- 
znę-jej uzbrojenia, podnosił, że Framcyi powin- 
no młeżeć na silnej Polsce, ale zarazem, o ile 
sobie przypominamy, zaliczał armię polską de 
kategoryi niższej, niż armia bolszewicka; u- 
zmawał tyfiko wartość wojsk  hallerowskich, 
które korzystały ze wzorów ji szkoły francu- 
skiej. 

Na zachodzie —po rozbiciu się tylu poczy- 
nah militarnych przeciw bolszewikom, utario 

się oniemanie, że nikt wojskcwo ich przomějdz 

nle zdoła, wobec tego, że zachód nje ogłosi no- 
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warily wrażenie. 

Może pod tem wrażeniem, uczyniono już nam 
powne formalne ustępstwo na Śląsku Cieszyń:- 
skim (dotąd ignorowane poiskie skargi!) — 
przesunięto termin piehiscytowy.. Tak, ałe to 
przesunięcie może mieć wartość praktyczną o 
tyle tylko, o ile przez ten ozas zechce komisya 
koałicyjna dać wytehnienie ludności polskiej 
przed zbrodniczymi gwaltami czeskimi, 

Bo z polskiej strony podnoszono, że w wa- 
runkach takich, jak obecne, plekiscyt meże dać 
obraz skażony czeskim terorem į czeskimi ru: 
gami, 

Polska dyplomacya ma przed sobą połe, aże- 
by w Paryżu osiągnąć, żeby to cofnięcie na li- 
piec terminu plebiscytowego nie stało się jeno 
przedłużeniem mąk iprzeń-plebiscytowych dla 
naszych braci cieszyńskich. I 

Ma ku temu łegitymacyę w żądaniu równego 
traktowania; ma poparcie tej legitymacyi w 
tem, że Polska biorąc śmiało inicygtywę w re 
gułowaniu spraw wschodmich nie może mieć 
za plecami sztyletu czeskiego. 

Nie chodzi nam o komplementy w guście, że 
zabłysnęłiśmy, jak niegdyś odsieczą, Wiednia... 
Zamiast komplementów, zamiast przypomina- 
nia Sobieskiego żądać możemy pamięci o tem, 
ażeby nie traktowano nas, jak kopciuszka w 


Jak brzmią zgodne doniesienia kół facho- 
wych, stan zasiewów w Małopolsce przedsta- 
wia się fatalnie. Z różnych powodów, o których 
jeszcze będzie mowa, obsiano w Małopolsce 
wschodniej, a więc w najżyźmiejszej jej części, 
tylko około 20 procent zdatnego pod uprawę 
cbsząru. Zasjane obszary nie wydały spodziewa 
nego płonu, gdyż zostały zbyt późno obrobione 
(dopiero w październiku z. r.); następnie wsku- 
tek bezśniegowej zimy zasiewy ozime, szczegól- 
nie źytaawymarzły tak, że trzeba było grunta 
przeorać i zasiać jarem zbożem. A mawet te 
przestrzenie, na których zasiewy jesienne we- 
szły, dadzą plon bardzo skąpy, gdyż ziemia z po 
wodu braku nawozów i inwentarza została żle 
uprawjoną, nie mówiąc już o tem, że w ostat- 
nich kilku latach źle nawożona, zupełnie wyja- 
łowiała. 

Kto ponosi winę? Częściowo działa tu siła. 
wyższa, jak stan pogody, za co nikt odpowie- 
działności ponosić nie może. Jednakowoż zma- 
czna część wiņy spada na rząd, który nie speł- 
mił tych obowiązków, jakie na niego ciężki stan 
aprowizacyj nakłada. Przedewszystkiem tro- 
ska o obmobienie odłogów była minimalną. Do- 
piero późno rząd, przystąpił do wykonywania 
odnośmej ustawy sejmowej, a w dodatku dopu- 
ścił się też rażących zaniedbań na tema polu, na 
którem mógł dużo dobrego zdziałać. Jeden przy- 
kład wystarczy: w kraju pamuje ogromny brak 
koni, tak, że cony jch dochodzą do fantastycz- 
nych rozmiarów. Gdy przed kiiku tygodniami 
armia Bredowa przeszła nasz kordom i dostała 
się do Małopolski, prowadziła z sobą do 20.000 
komi, które nasz rząd mógł i miał prawo zabrać 
dla celów rolnictwa, Tymczasem Konie te zmar- 
nowano w niewyjaśniony sposób, a rolnictwa 
żadnego z nich nie miało pożytku. Ta historya 
świadczy chyba dobitnie, jakiego rodzaju „fa- 
chowcy* opiekują się u nas rolnictwem, a po- 
średnio aprowizacyą, 

Jeszcze gorzej, niż kwestya zboża przedsta- 
wia się kwestyg, ziemniaków. Podczas gdy da- 
wniej ogromne przestrzenie obsadzano ziemnia- 
kami, coprawda głównie dla wyrobu z nich spi- 
rytusu, to obecnie zaledwie piąta część normdł- 
nej ilości ziemi zostałą pod ziemniaki zajęta. 
A w tym wypadku główną winę ponosi rząd, 
który nie dostarczył ziemn aków do sadzenia w 
dostatecznej ilości. Jedynem źródłem, z którego 
zięmniaki do sadzenia przychodziły, było Po- 
znańskie, które równocześnie było źródłem do- 
stawy ziemniaków jadalnych prawie dla całej 
Kengresówki i dla Małopolski. Na obydwie po- 
irzeby zapasy w Poznalńiskiem nie stawczyły, a 
w rezułtącie przyszia jesień przyniesie okru- 
tne rozczarowane tym, którzy spodziewali sfę, 
że, po tylu smutnych doświadczeniach przynaj- 
maniej pod iym względem bedzieruy zabezpie- 
czeni. 


ny 


Widoki aprowizacyjne z własnych zapasów 


stronności tam, gdzie się ważą najważniejst > 
granice Połski. Zneuwalizować dotychczasowi 
taktyki p. de Manneviile'a żaden prelegent © l 
zdoła... + 
2E k 
È. 
Staraniem Komisyi oświatowej Rady robotmisć! 
w Krakowie odbędzie-”"się we czwartek 13 mi! | 


w teatrze „Bagateli* o godzinie 11 w połudl” ( 


Koncert symfoniczni . 


orkiestry Związku muzyków poiskic! ' 
w Krakowie 


Program: 
1) Bizet: „Arlesienne“ suita w czterech czesciach 
2) Rimakij-Kersakow: „Szeborazada” saiia w oa 
rech częściach. 
3) Żeleński: „W Tatrach”, 
4) Wagner: „Rienzi* uwertura. 
Kapelmistrze: Bol. Waliek-Walewski (Nr. 1, s 
i Zdzisław Górzyński (Nr. 2, 4). 
Bilety po 6 i 8 a łoże po 45 Mk do nabyć 
w Związku stowarzyszeń robotniczych, ul. DU” 
jewskiego 5, ll p., od 6 do 8 wieczorem. 


SĘ a KE r ała ml a M PA dg PF po mr GE o Ppoż wróć 


Jak wspomnieliśmy, jednym z głównych w, 
wodów niedostatecznej i lichej uprawy zie” 
jest brak inwentarza, nietylko żywego, ale | Ń 
martwego. kilkuletnie używanie zmiszczyłaF 1 
pasy przedwojenne, a. obecnie nie można wprć ® 
nowych narzędzi nabyć. Dla większych ob% À 

è 


rów istnieją pługi motorowe, ale bez benzyś! * 
istnieją. młocarnie parowe, ałe bez węgla; ismi” 
ją różne młynki i maszyny, ale bez pasów P% * 
pędowych. Wiadomo, że w Anglij i w Amery” ( 
istnieje nadmiar narzędzi ralniczych, TAE 
miały stać się jednym z najwiażniejszych sd || 
kułów kompensacyjnych w handlu z Rost | 
Czyż nasz rząd nie mógł. nakupić tam tych A” 1 
zbędnych rzeczy? Jeżeli nie chciał płacić %4 * 
tówką ze względów walutowych, to od cześć 
miał ma eksport naftę, cukier, drzewo? prawd | 
kupował za te rzeczy — amunicyę į wogóle” 4 
tmzeby dla armii... 

Z powyższego wynika, że widoki aprowie, 
cyjne, o ile własne zbiory wchodzą w rach*.x| , 
są bardzo mizerne. Nietylko do nowych zpi 1 
skazani jesteśmy na dowóz, ale i po żniw ł 
dowóz ani na: chwilę nie będzie mógł ustać. fi 
wu będziemy zależn: od Ameryki i od Rumu” 

i mowu zacznie się mizerya, spowodowana wre 
kiem taboru kolejowezo; znowu zacznie się de 
kowanie znaków pieniężnych na dopłatę nieg 
borów aprowizucyjnych. Skądkolwiek Po, 
zechce coś sprowadzić; czy 4 Ameryki ponot f 
nej, czy z południowej, z Rumunii, czy Jugor gi i 
wii — wszędzie stanie na pzeszkodzje Dol% 
kurs, a właściwie zupełna bezwartościowość u 7 
szej waluty į skarb państwa stanie przed f 
natywą: albo będzie dopłacał do sprowadzon} : 
artykułów z funduszów publicznych, albo dg! 
rzuci ten wydatek na konsumentów, to znały 
że znacznie podwyższy ceny mąki, chleba 1 poł 
I jedem i drugi środek jest równie zgubny. | 
stwo, któe już teraz ma deficyt na dzies oj 
miliardów, wpadnie w jeszcze większe Korc 
finansowe; szerokie zaś warstwy konsumen 
nie mogąc zarobkami swymi nadążyć za $ 
cą drożyzna, będą zmuszone walczyć o podw? 
szenie tych zarobków. A wiadomo, że każde 
wyższenie zarobków pociąga za sobą Z 
matyczną pewnością nową falę drożyzny. | 

Słowem — sytuacya bandzo niepocieszw gB' 
już na. najbliższą przysziość, Nie wiemy © piči 
wdy, jak z tymi faktami da się pogodzić 
śmiertelny optymizm jeđnepo | zupełna pezć 
mość drugiego ministra, Możliwe, że wid 
iraty teki skłaniają obydwu do zajmowani® 
w mniejszym stopniu ich zadaniami, a W, 
wypadku należuioby przyspieszyć załatwi 
przesjłenia. Ludność jest niecierpliwa i W 
przypuścić, aby w dotychczasowem cud 
spokoju zðiosła cczekujace ją dalej udręki. 
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| Listy z kraju 


' Wiec plebiscytowy w Oświęcimiu 
i 


Dnia 25 kwietnia odbył się tu na pl. Kościu- 
| 1 demonstracyjny wiec w sprawie plebiscy- 
, e Śląsku. Liczne rzesze robotnicze ze sztan- 
| N ami zaległy obszerny plac naokół trybuny. 
' à wiec ten przybyły pieszo bardzo liczne zastę 
by górników z Brzeszcz, z muzyką własną na 

e, a nadto w pochodzie demonstracyjnym 
| ócz kolejarzy i budowlanych wzięli udział 

4 otnicy fabryki maszyn rolniczych i górnicy 
| dscy, chwilowo w barakach zamieszkali — 
| € zagaił p. Roman Mayzel burmistrz mia- 
NE Oświęcimia, który mrzedstawił historyę 
Pm całej Polski o obie części Śląska, poczem 
iósł okrzyk na cześć Naczelnika Państwa 
Op Uzyastycznie przez wszystkich podjęty. — 
JE ladom przewodniczyli p. Dr. Antoni Ślu- 
p rczyk i tow. Wiktor Białozorski, górnik z 
p eSZCZ, sekretarzem był tow. Stolarski. Przy- 
„Fly osobno w tym celu z Cieszyna ks. Brzózka 
Wygłosił referat o położeniu ludności polskiej 
joe Śląsku, o krzywdach i prześladowaniach, na 
kie są narażeni robotnicy polscy za swój pa- 
Wygtyzm, o stronniczem zachowaniu się ko- 
Iyi alianckiej. Po nim zabierali głos tow. 
ân Buzoń z Rychwałdu, tow. Kazimierz Fito- 
Woki z Hermanic i Teresa Podolecka z Polskiej 
| dstrawy, którzy w dobitny sposób przedstawi- 
piu cierpienia doznane od Czechów, którzy ca- 
a zastępy robotników polskich wypędzili z 
Macy i domów, tak, że dzisiaj część tychże zunu 
oną jest szukać schronienia w barakach w 
 "Święcimiu. Tow. Białozorski z Brzeszcz nar 
ttnował politykę kapilmiistów francuskich, 
gTzy gwałtem i fałszem chcą pizyłączyć 
cieszyński do Czech, aby tem łatwiej o- 
brac od Czechów wierzytelności burżuazyi 
pańcusk ej. Przyjęto rezolucyę, odczytaną przez 
* Drą Ślusarczyka, któma brzmi: 
„Zebrani na wiecu w dniu 25 kwietnia 1920 

Qświęcimiu wzywają rząd polski, aby użył 
Mzejkich śwodków celem zabezpieczenia pol- 
kości na ziemiach plebiscytowych, niczem nie 
y POwanej wolności głosowania. Gdyby usiio- 
„O przeprowadzić głosowamie w warunkach, 

lóre byłyby sprzecme z zasadą bezwzględnej 
wolności i sprawiedliwości, wimien rząd polski 
-A takiego plebiscytu nie dopuścić. Rządy ko- 
Syi plebiscytowej, przez Ligę narodów wy- 
podej, są krzywdzące dla sprawy polskiej. — 
“üciom Ślązakom przesyłamy serdeczne po- 
ę,.Wienie į wyrazy braterstwa broni w walce 
Zjednoczenie ziem polskich“. 
p Wiec ten dat dowód patryotycznego zapału 

SZerepach zorganizowanych robotników pod 

darami PPS. 
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w Stanąć stój! 

dzy, świetle reflektorów widzieliśmy przecho- 

Big Y sztab dywizyi. W tej godzinie nocy miało 

dęj Wrażenie, że z podziemnego pałacu wypły- 
a nagle procesya książąt. Na mankietach. 

rękawach, ma kołmierzach, poruszały sę i 

tiy city godła: złote nimby otaczały w tej 
Die zjawisk głowy. 


Ng A blask poruszył nas z miejsca, zbudził 
Siłą, tak jak rozkudził noc. 
biiy oczyścić drogę, cofnięto ludzi w stronę 


go, obsuniętego gruntu, a zmieszani cał- 
ły Cie z ciemnością, patrzyli. Każda z wiel-. 
Min, osobistości wnikała kolejno w wachlarz 
ty. Ylonego słońca i przez kilka kroków, świe- 
Cienie schowanych i wstydzących się lu- 


by POczęły mówić w cieniu szeptem o tych, 
Na przechodzili jak pochodnie. 
ku ipierw kierujący sztabem, oficerowie 


Danii ; pułku. Znano ich. 
+, Omne komentarze, które wydobywały się 
tiy enia zawierały alba pochwały, albo przekleń 
| tran jedni są przewidującymi i dobrymi ofi- 
| MI, drudzy rozpustnikami i tehórzani, 
idzisz, to ten kazał zabijać ludzi! 
idzisz, dla tego to dałbym się zabić! 


= 
Oficer piechoty, który naprawdę robi to co 
Bien, no tak, ten musi paść. — wnioskował 


Straszna tragedya miłesna 


Kochanek, trzymając kochankę w objęciach, wyrzuca ją z ckna iV piętra 
na bruk 


Wczoraj między godziną 4 a 5 popołudniu 
na IV piętrze w pałacu „Pod jagnięciem* hr. 
Połockiej, rozegrała się straszna tragedya mi- 
łosna, zakończona okropną śmiercią kochanki. 

Niezwykła śmierć 

„Na dworze“ hr. A. Potockiej „Pod jagnię- 
ciem“, służył od 30 łat, Józef Mazur, spełniając 
funkcye „kamerdynera“, t. j. starszego lokaja. 
Był on żonaty i olse.n 6 dzieci. Żona Mazura 
mieszkała staia z dziećmi w K:zeszowicach w do- 
brach Potockich. Mazur do ubiegłego roku był 
porządnym i przykładnym mężem Kiedy tylko 
znalazł chwilę czasu, zaraz j:chał do żony 
i dzieci, by spędzić, jak twierdził „kilka wol- 
nych chwił. wśród ukochanych*. Na wiosnę u- 
bieg'egą roku przyjęto „na dwór“ Potockich za 
kawiarkę 37-letnią Rozalię Pałkównę, przystojną 
i z temperamentem dziewczynę. Wkrótce Mazur 
poznał sie z nią bliżej i zatochał sią na zakój, 
Ona obdarzała go wzajemnością. Mazur, mająe 
przy sobie ukochaną Rózię, zapomniał o rodzi- 
nie. Początkowo jeździł jeszcze w odwiedziny 
do Krzeszowic, w ostatnich jednak miesiącach 
zapomniał o żonie i dzieciach, oddając się zu- 
pełnie swojej Rózi. I tak płynęło im życie spo- 
kojnie na facyatee IV piętra, z której roztaczał 
się wspaniały widok na rynek i okolice Kra- 
kowa. Siadywałi często w oknie i trzymając sę 
w objęciach, spędzali tak czas do późnego wie- 
czora. Nagłe we czwartek popołudniu „marsza- 
łek dworu* p. Serafin, zawiaaotnił Mazura, że 
jest przeniesiony do Krzeszowic, tłómaczące to 
tem, iż lam jest Mazura żona i dzieci. Mazur 
początkowo począł prosić p. Serafina o pozusta- 
wienie go w Krakowie, gdy jednak nie uzyskał 
zezwolenia na io, zrobił awauturę i oświauczył, 
że z Krakowa nie wyjedzie. 

Ostatni wieczór 

Po rozmowie z marszałkiem Potockich, stra- 
sznie podniecony, udał się Mazur do kochanki 
i spędził z nią kilka godzin na rozinowie. Przed- 
stawił Rózi swoje położenie i przymusową roz- 
łąkę. Pałkówna zrozpaczona oświadczyja mu, 
że musi zostać w Krakowie, w przeciwnym ra- 
zie muszą sobie życie odeurzć. Umówili się 
wkońcu, aby jeszcze raz prosić p. Seratiua o po- 
zost:.wienie Mazura'w Krakowie. Na drugi dzien 
rano Mazur udał się znowu do „pana mar- 
szałka* i oświadczył mu, że zosłanie w Kra- 
kowie. Gdy usłyszał odpowiedź odmowną, pod- 
niecony tem, zwyniyślał przełożonego, oświad- 
czając kategorycznie, że nie ruszy się z Kra- 
kowa. 

Ostatnie chwile szczęścia 

Po tej burzliwej rozinowie udał się Mazur do 

nieszkania Pałkówny na LV piętro, a wchodząc 


— Albo to jest przypadek. 

— Tem gorzej dla nas., 

Mówiący to żołnierze uśmiechali się niepew- 
nie, oświetleni bleskiem dowódców. Czytałem 
na twarzach zadowolenie, które mi przypomi- 
nalo pewne piękne uśmiechy, dostrzegane nie- 
gdyś na skromnych twarzach pracowników. 
Ci, którzy mnie otaczają, Myślą: „tak jest nar 
pisane“ i nie myślą nic więcej ponadto, ci nie- 
wylaźni, stloczeni w ciemnościach, jak rzesze 
ciemnego tłuinu. 

Poiem przechodzili oficerowie, o których nie 
nie mówiono, gdyż byli niezmani. Ci niewiado- 
mi wyżsi oficerowie, wywołali większe wraże- 
nie od tamtych, a w następstwie ich powaga i 
moc wzrastała. Widziano na czapkach wznoszą- 
ce się i rosnące korony. Wómiczas przycichły 
cienie ludzkie. Pochwały i krytyki, skierowane 
pod adresem tych, których widziano przy robo- 
cie, nie miały do tych tutaj zastosowania i 
wszystkie te szczegóży nie istnialy, Podziwiano 
ich w całości. 

Ten zabobon rozśmieszył mnie. Lecz sam ge- 
merzdi dywizyi ukazał się naszym oczom, odoso- 
bniony, niemal święty: złote sznurki na ramio- 
nach, zygzaki i galony jego trabantów, świeci- 
ły w poważnej odległości. Wówczas zdało mi się, 
że ujrzałem twarzą w twarz samo przeznacze- 
nie: wodę tego człowieka. Olśnił mnie pewnego 
rodzaju instynkt. 

2 e e 

— Worki na plecy. naprzód! 

Nalożono na ramicna i kark plecak, mając: 
kształt i wagę jarzma i ciężący silniej z każdą 
upływającą minutą, Rozpoczyna się znowu zwy- 


powitał ją słowami: „Przychodzę spędzić z tebg 
ostatnie chwile szczęścia". Rózia wybuchła pła- 
czem i rzuciwszy się w objęcia kochanka, któ- 
rego miała utracić, zawołała: „Musimy zginąć 
razem — nie dopuszczę do tego, byś mnie miał 
opuścić“, 

Mazur początkowo uspokajał kochankę, gdy 
jednak ona popadała w coraz większą rozpacz, 
oświadczył jej, że sobie razem odbiorą życie. 

Mijały godziny, W kuchni i przedpokoju szu. 
kano Pałkówny i Mazura, którzy byii sumien- 
nymi robotnikami i zawsze spełniali z niezwy- 
kłą punktualnością swoje obowiązki. Nie wie- 
dziano jednak, że oni tam na poddaszu walczą 
ze straszną zmorą: „żyć, albo nie żyć”, Koło 
godz. 5 popoł. przedenerwowani do ostatnich gra- 
nie, pestanow.li rzucić się z cksa na bruk rynku 
krakowskiego i zakończyć straszne męczacnia, 

Straszna chwila 

Mazur porwał w ob ęcia ukochaną Rózię, a uno- 
sząc ją na rękach i caiując w usta, przysunął sią 
do otwartego okna. Chwila wahania, jeszcze raz 
pocałował ją i rzucił w przepaść. Kobieta ze stra- 
sznym jękiem padła na chodnik asfaltowy naprze- 
ciw bramy wchodowej do paiacu, miażdżąc gło- 
wę i łamiąc ięce oraz nogi. Bezkształtną masę 
ciała przeniesiono do bramy pałacu „Pod bara- 
nami“, gdzie mieści się szpital wojskowy. We- 
zwany lekarz polecił przewieźć trupa do zakła- 
du medyzyny sądowej. 


Kochanek oddaje się w ręce policyi 

Zaraz po dokonanej zbrodni Mazur, jak ze- 
znaje, nie rzucił się za kochansą, jak jej przy- 
rzekł, gdyż brasło mu odwagi. Żb:-gł szybko na 
dół, ucałował trupa i udał się ua inszskcyg poli- 
cyi „pod Teiegref", by p'zyznać się da poae:nionej 
zbioani. Przed urzędnikiem inspekcyjnyin. a pó- 
żniej przed prokuratorem, który przybył „pod 
Telegraf" celem przesłuchania Mazura, zeznał 
szczerą prawdę, tak, jak opis»liśmy całe zajście 
powyżej. Podczas zeznania zaznaczył, że mógł- 
by ukryć tę straszną zbrodnię, gdyż nikt nie 
widział go wehodzącego do pokoju Pałkówny. 
Nawet układał plan poczatkowo, aby opowie- 
dzieć, że Rózia podczas czyszczenia osna, strą- 
ciwszy równowagę, wypadła pizez 0.no. Šu- 
mienie, miłość do niej, oraz niespełnienie przy- 
rzeczenia danego kochance, że także życie So- 
bie odbierze, spowodowało yo do wyjawienia 
caiej prawdy. s 

Mazur jest ogromnie zdenerwowany, jednak 
spokojnie odpowiada, twierdząc, że nigdy i nis 
kogo tak nie kochał, jak Rozię i woiał. żeby 
zginęła, aniżeli uostuła się po jego wyjeździe 
w cuuze ręce, Po przesłuchaniu prukurawor ate- 
szłował Mazura, poczem udał się z komisyą sąe 


| —MAZŻZT WA REMI ę. W z A 


kły marsz. Wypełnia wielką przestrzeń; swym 
ciężarem wstrząsa skalie eni zboczami. Musia- 
łem dóbrze pochylić głowę, niesłyszałem odgło- 
sów mych kroków, tak się mieszały z innemi. I 
powtarzałem sobie uparcie, że trzeba podziwiać 
rozsędną siłę, wprawiającą całą tę ogromną 
masę w ruch, głoszącą nam lub nakazującą 
nam głosić: „Naprzód!“ albo „Tak trzeba!“ albo 
„Nie będziesz wiedział! i rzucającą świat, któ- 
ry my tworzymy w tak wielki odnięt, że nie mo- 
żna nawet dociec, w jak m celu się weń wpada, 
w glębie, których się nie widzi. gdyż są to głębie, 
Poirzebni są nam przywódcy, wiedzący to 
wszystko, czego my nie wiemy. 
LJ * = 

Trud się mnoży, potęguje i z tego powodu 
wyobrażano sobie, że urastano przy każdym 
kroku! Potem już sobie nie zdawano sprawy ze 
zmęczenia. Zapomniano o niem, jak zapomnia- 
no o liczbie dni, a nawet o ich nazwach. Czynio- 
no zawsze. zawsze, jeden krok naprzód. 

Biedni ci żołnierze piechoty, kiórzy zawsze 
mseszerują, żydzi — wieczni tułacze! Idą, mate- 
matycznie rzędami po czterech lub» szeregiem do 
rowów, w cznerohokach, pełni żelaza, ale roz- 
dzieleni, rozdzieleni. Idą, pochyleni naprzód, 
prawie upadają, ciągnąc nogi i kopiąc zmarłych, 
Ksleczy ich zwolna, bomaleńku, dlugotrwałość 
czasu, niezliczone powtarzanie ruchów i ogrom 
spraw. Miażdżą ich, ich kości i muskuły, ich 
ciężar ludzkości. Na dziesięcio minutowych po- 
stojach padają: — ale niema czasu na spanie!— 
nie nie szkodzi odposiadają i zasypiają jak blo- 
geslaw ieni. 

tClop dalszy nastąpi. 


im 


dowo-lekarską na miejsce zbrodni. Dziś odbę. 
dzie się sekcya zwłok ś. p. Pałkówny w zakła- 
dzie medycyny sądowej. 


Ekshumacya zwłok bojowników 
w walce z caratem 


Łódź, 23 kwietnia. 

Wczoraj 27 kwietnia odbyła się w lasku kon- 
stantynowskim pod Łodzią ekshumacya zwłok 
bojowników, poległych w walce z caratem w la 
tach 1906 i 1907. W uroczystości tej bmali udział 
przedstawiciele instytucyi miejskich z prezy- 
dentem miasta tow. Rżewskim na czele, repre- 
zcntamci władz wojskowych, policyi, prokurm- 
toryi, oraz delegaci związków i zrzeszeń robo- 
tniczych, a także licznie zebrana publiczność, 
Ogółem wykopano zwłoki 57 skazańców; zwło- 
ki te przy dotknięciu rozsypywały się. Na naj- 
lepiej zachowanych czaszkach widoczne były 
ślady kul. 

Zebrani w skupieniu przyglądali się śmier- 
telnym szczątkom tych, co życie oddali w wal- 
ce o wolność. Uroczystą ciszę przerywął  spa- 
zmatyczmny płacz matek i sióstr straconych. — 
Zwłoki zostały złożone do trumien i przewie- 
gione do grobowca, zbudowanego w pobliżu 
szosy konstantynowskiej. 

Po dopełnieniu obrzędu religijnego przez ks. 
Tymienieckiego i krótkiem przemówiemiu, w 
którem ks. T. złożył hold poległym w waice za 
Ojczyznę i wolność, zabrał głos obrońca skaza- 
mych, mecenas Piotr Kon. Dowiedzieliśmy się, 
że około 127 ze straconych należało do bojowej 
organizacyij PPS, kilkunastu do SDKP. i L. i do 
N. Z. R. Mecenas przyliaczał wstrząsające szczie- 
góły śmierci niektórych skazańców, nadmienia 
jąc, że wielu z nich dało dowód niezwykłej siły 
i męstwa w obliczu śmierci. 

Następnie prezydent tow. Rżewski wskazał, 
Że już w r. 1916 po wstąpieniu do rady mioj- 
skiej myślał o ekshumacyi, ale projektu tego 
mie dało się wtedy wykonać, Dopiero teraz u- 
dało się spełnić ten święty. obowiązek wobec 
poległych w walce o wyzwołenie narodowe. 

Na zakończemie przemówił przedstawiciel 
„związku katorżników', wskazując, że okres 
walki o niepódległość zakończył się, a rozpo- 
czął się okres walki o wyzwolenie społeczne, 
„Gdyby ci, co tutaj spoczywają, ożydi, stanęliby 
jak jeden mąż w szeregach pod sztandarem 
"walki z reakcyą i paskarstwem". Na zakończe- 
nie wyraził umanie dlla magistratu w osobie 
prezydenta Rżewskiego za. spełnienie „obowię- 
zku wobec poległych w walce z caratem bojo- 
wników. 


Przegląd społeczny 


R, Stroik kelnerów w kawiarniach krakowskich za- 


kończył się już zupełnie.) Także i trzy największe 
kawiarnie zgodziły się na podwyższenie procentu 


kelnerom, którzy w piątek 7 bm. wrócili do pracy. ' 
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Nowe książki, nadesłane do redakcyj „Na- 
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— Juliusz Kleiner: „Juljusz Słowacki“. (Dzie- 
je twórczości). Tom I: Twórczość młodzieńcza. 
(Z 6 ilustracyami). Tom II: Od Balladyny do 
Liili Wenedy. (Z 15 jlustracyami). Wiarszawa, 
Gebethner i Wolff, 1919-20. 
© — Kazimierz Zdziechowski: 
mieść). Kraków, J. Czernecki. 

— Boy: „Flirt z Melpomeną'. (Recenzye tea- 
ttmajne). Warszawa 1920, nakład spółki ake. „Bi- 
błioteka, Polska“, 

— W. Raort: „Śmieszne historye", (Felietony 
„Dzienniką Ludowego“), Z wstępem Artura Ćwi- 
kowskiego. Lwów 1920, nakład Ludowego To- 
iwarzystwa Wydawniczego, 

— Stefan Grabiński: „Szalony patnik". (No- 
wele), Kraków, nakładem Krakowskiej Spółki 
Wydawniczej, 

— Z zagadnień konstytucyjnych. Pod reda- 
kcyą prof. Michała Rostworowskiego. IV: Mi- 
chał Rostworowski: „Liga narodów“. (Odczyt). 
Kraków 1920, Krakowska Spółka Wydawnicza. 

— Problemy połskiej polityki kresowej, I: „Za 
gaidy fedemacyi w polskiej polityce kresowej". 
Napisał Krzewski, Kraków, nakiadem autora. 
Il: „Na drodze do rozwiązamia sprawy Litwy 
historycznej“, (Etapy polskiej myśli polifycz- 
nej), Napisał J. S. Kraków, nasłądem autora. 


„Kresy, (Po- 
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słynąca z piękności artystka 
włoska, występuje obzcnie 
w dramacie detektywiczno- 
kryminalnym 


„ Kwietnia 


w Kinoteatrze „SZTUKA” | 
| Hotel Saski, ulica św. Jana l. 6. 


Z sali Sądowej 


Kraków, 8 maja. 
Niebezpieczni bandyci przed sądem 


Wczoraj przed sądem przysięgłych w sądzie 
okręgowym karnym w Krakowie, toczyła się 
rozprawa przeciw 50-letniemu Piotrowi Droż- 
drzakowi, 25-lelniemu Tomaszowi Drożdża- 
kowi i 30-letniemu Michałowi Marcowi, o0- 
skarzżomym o zbrodnię czterech rabunków. Prze- 
wodniczył rozprawie s. s, o. Baczyński, woto- 
wali: s. s, o. Rechowicz i s. s. o, Szajdzieki, o- 
skarżał prokurator dr Schwarz. Piotra Droż- 
drzaka i Mamca bronił adw. dr Gottlieb, zaś To- 
masza Drożdrzaka bronił adw. dr Bross. 

W nocy dnia 12 października 1918 popełniono 
kradzież u M. Pierzynowskiej i Pilchowej w 
Nieszkowicach, gdzie zabrano rozinaite rzeczy. 
Podczas śledztwa wyszło na jaw, że kradzieży 
tej dokonał Marzec w towarzystwie dwóch zbie- 
glych opryszków. Dnia 25 listopada 1218 obra- 
bowano dom Jana Nowaka w Buczynie. Napa- 
sinicy w liczbie około 10 otoczyli dom, trzech 
z nich oczernionych na twarzy weszło przez 
rozbite okno do środka. Jeden z nich miał w 
rękach bagnet, a obwiniony Marzec, który stał 
na czele bandy trzymał w prawej ręce dubel- 
tówkę, trzeci zaś miał karabin. Zagrożono No- 
wakowi zabiciem. Pod grozą śmierci ordał im 
Nowak pieniądze. Opryszki, skradłszy jeszcze 
ubrania Nowaków, zbiegli. Dnia 28 grudnia 1918 
banda rabusi, na której czele stał także Marzec, 
napadła na dom Karola Flaszy w Siedlcu. Wie- 
czorem zapukał ktoś do okna mieszkania Flaszy. 
Gdy córka jego drzwi otworzyła, wpadł do izby 
jeden z napastników oczeruniony na twarzy, 
z rewolwerem w ręku i zażądał wydania pie- 
niędzy, grożąc w przeciwnym razie zabiciem 
wszystkich. Tam skradli bandyci rozmaite rze- 
czy i gotówkę. Flasza rozpoznał w napastniku 
Piotra Drożdrzaka. W rabunku tym brał także 
udział Tomasz Drożdrzak. Ci sami rabusie do- 
konali napadu rabunkowego w książnicach na 
domostwo Józefa Lecha. Weszli oni do chaty 
przez okno, rozbiwszy uprzednio szybę. Marzec 
uzbrojony był w karabin, drugi Piotr Drożdrzak 
trzymał w ręku nóż. Zagroziwszy Lechowi za- 
strzeleniem, zażądali pieniędzy. Gdy Lech nie 
usłuchał ich rozkazu, Marzec stanął z karabi- 
nem gotowym do strzału, a Piotr Drożdrzak 
rozpoczął poszukiwania po izbie. Zabrawszy 
wtedy trochę monety, zbiegli razem z Tomaszem 
Drożdrzakiem, czatującym przez cały czas na- 
padu na polu. Krytycznego wieczoru zabawiali 
się oni u szewca Stefańskiego i tam powstał 
plan napadu na dom Lechów. Po dokonanych 
rabunkach uciekli oni do Krakowa i ukrywali 
się tu, aż ich aresztowano. Obwinieni podczas 
rozprawy wypierali się udziału w napadach po- 
wyżej opisanych. Świadkowie rozpoznają w oskar- 
żonych sprawców rabunków. 

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał na 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych wy- 
dał następujący wyrok: Piotr Drożdrzak został 
skazany na 6 lat siężkiego więzienia, Tomasz 
Drożdrzak na 3 łata ciężkiego wigzienia, a Micnat 
Marzec na 6 lat ciężkiego wiązicnia. Na podsta- 
wie amnestyjnego dekretu Naczelnika puństwa 
potrącono cbwinionym po jednej trzeciej orze 
czonej kary, a nasilo wliczono areszt śledczy. 
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Kraków, 8 maj® | 
„Pogromcy“ bolszewizmu grożą 
Czytamy w „Narodzie“ warszawskim: | 


„Wobec nader obojętnego; a nawet nieprzychidj 
go traktowaniu przez część ogółu kupieckiego A 
sty na rzecz Tew. walki z bolszewizmem, prsze” wi 
mitetu finansowego tejże zagroził że vw razi gy | 


wtórzenia takich wybryków“ nazwiska firm © 
ezin yeh ozloszone będą plakatami, agl | 
©ryeinalny sposób zwalczania przeciwników. “uo 


jednania zwolenników, Czy sposób ten jest prź 
Nnywi.icsy — wątpić należy“. g" 

Kw ustarze, dodamy, uważający za „wyb 
gdy kto im nie daje pieniędzy — to już dość oe 
bliwe, ale co lepsze to, że owi warszawscy ‘fiy 
gromey"“ teroru bolszewickiego zamierzają” w 
roryzować ludzi, chcących się od nich odo 

Już to różne formacye endeckiego pocho% | 
nia — smakiem nie grzeszą: dmowszczyzna 1 
mowszczyzna edukuje swoich ludzi w naj”, 
szym sensie; więc, gdy się odzywają zbiory, 
brzmi to — ot, jak w danym wypadku m0% | 
bardzo potrącając o szantaż. 


Losowanie sędziów przysięgłych 
na ili kadencyę 


W prezydyum sądu okręgowego karne8? > 
Krakowie odbyło się losowanie sędziów P pół | 
sięgłych na III. kadencyę, która rozpolh y 
czynności 1 czerwca 1920. Przy losowaniu 0 
obecni: prezes sądu Pelc, sędziowie: s. 0- m 
cheński, Patak, prokurator Schwaro, repre g 
tant Izby adw. dr. F. Jekubowski, protokoli y 
dyr. kanc. prezydyałnej p. Fortuna. Wyloso“ j 


ni zostali: Przysięgij główni: Achler Jaxób b 
reai., Bielecki Józef, kupiec, Breuer Karol, ski 
real, Czapnicki Leopold wł. real., Chlipólyę, 
Franc. wł. domu nocleg., Dobrzański Józef jad | 
rektor Tow. dostawy. obuwia, Feliński Tul yi 
emer. urzęd. mag., Gawlas Wincenty wys% 19 l 
trunków, Grodzicki Wł. wł. pralni chem. Gg | 
biski Józef urzęd. Tow. wzaj. ubezp. 1 gó 
Wawrzyniec wł. real., Korosadowicz Edo. 
art. rzeźbiarz, Kostecki Anioni, wł. pensyon, 
Lipiński Si. wł. real, Lisiński Jan wi. T° gł 
Łapiński Kazim. wł. real, Major Maryan si 
real, Michalik Jan wł. resi, Migdziński Fr 
wł. real. Mikołajski Zygm. wł. real., Nebenzć h 
Lazar handel spirytusem, Nądza Ludwik 
kawiarni, Puszet Ludwik art. rzeźbiarz, 
kowski Jan kupiec, Pawłowski Franciszek k 
piec, Piasecki Adam wł. fabryki czekolady, 
budkiewicz Jan wł. real., Rajtar Franciszek  . 
real, Romanowski Wincenty urzęd. banku „dd p 
lic. dla handlu i przem., Skałnowski Zdzisł? 
urzęd. Tow. wzaj, ubezp., -Spira Samuel któ 
modniarski, Solski Michal wł. real., Tarna i, | 
cki Włodz. wł. real., Urbański Walery wł. TF" | 
Wołoszyński St. wł. real., Zerugiewicz Andam | 
urzęd banku oszczęd. Przysięgłi zastępcy: sk 
dnia Frame. wł. real., Jasiński Ludwik wł. rea | 
Kusionowicz Marcin masarz, Krupa Mik v 
wł. real, Norek Karol kupiec, Rozpędzik FF 
ciszek wł. reaf., Schindel Zygmunt wł T m 
Tyiko Antoni wł. real, Zieliński Jan pieš® 
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Ofenzywa włamywaczy | 


Przez ubiegłe dwa dni dovonali jacyś i 
cznie zoryanizowani opryszki kilkudziesit wy 
włamań, przeważnie dobywając się do insty gt | 
cyi, w których skradziono przeszło milion ko", 
w samej gotówce. Onegdaj podaliśmy, że do”; 
nano wielkiego włamania do zakładu „Impel 
do pralni chemicznej „Tęcza*, do składów P. Td 
i t d. Wczoraj kroniki policyjoe notują zn9 , 
kilkadziesiąt wielkich włamań, do mieszkań pr 
watnych i na strychy. I tak: włamano Sie. i 
mieszkania p. Z. Swibowej przy ul. Kołłątaji,, 
skradziono rzeczy wartości 30.000 K; w tym 
mym domu włamali się specyaliści strych uj 
na strych i skradli na szkodę p. St. Małow5 
bieliznę wartości 10.000 K. Do mieszkania P: g- 
Płatuskiej przy ul. Tarłowskiej włamali się ©” 
dyci wczoraj w południe i skradli gardo 
wartości 50.000 K. Większego włamania d0 
nano do mieszkania dra H. Pawlikowskiego: a 
dziego. Opryszki, nie uszanowawszy sprawi 
wości, skradli tam srebro stołowe z mono, 
mami „L. M.* i „R. K.*. Prócz wyżej wybe aý 
nych włamań popełniono jeszcze cały SZe eg 
niniejszych. Wkoncu -aznacz.my, źe mieszkał 
naszego miasta uczuwają trwogę przed Pny 
włamywaczy, którzy w tak niezwykle drog 
czasuch ogrubiają mienia nasze zupeinie beż” i 
nie. Odpowiedni: czyunizi powinny w poro ge 
mieniu z wojskowością urządzić obiawę na 
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mywaczy i wyłapać ieh, gdyż grozi każdemu 
z nas katastrofa utraty mienia, a szczególnie 
garderoby, o którą w obecnych czasach jest 
tak trudno, 


Co ma wspólnego „Biuro opieki 
grobów wojennych“ z pracownicami 
igły ? 

Krawczynie, pracujące w warsztatach przy ul. 
św. Marka, chcąc przeszkodzić wprowadzeniu 
„żółtych* do swego grona, obstają przy tem, 
aby tylko członkinie Związku doń należały. Fakt 
ten przeszkodził jakiejś pani umieścić swoją 
protegowaną w tym zakładzie. Dało to asumpt 
„Głosowi Narodu* do notatki wcale charakte- 
rystycznej. 

Co robi owa pani, zapewne osoba dla której 
organ powyższy czuje respekt niezwykły, skoro 
jej pańskość wyróżniająco czci dużą literą ? 
Popatrzmy jak to przedstawia „Głos Narodu*: 
„Oburzona, wyszła nasza Pani i udała się do 
„Biura opieki grobów wojennych* (sie), skąd 
wróciła w towarzystwie jednego z oficerów, ma- 
jora, ponownie do biura warsztatów“... Wido- 
kiem majora chciała, widocznie, pani, o której 
mowa, wpłynąć onieśmielająco na kierownictwo 
warsztatów, nie chcące zapewne dla jej prote- 
gowanej wchodzić w zatarg ze wszystkiemi pra- 
cownicami — skutku to jednak nie odniosło. 

Przy tej okazyi zwracamy uwagę krakow- 
skiej Komendy, iż byłoby może pożądanem — 
wyjaśnić pp. oficerom, że nie wypada im inter- 
weniować w sprawach prywalnych — w rodzaju 
ulokowania adeptki krawieckiej w tym lub in- 
nym zakładzie; szczególnie „Biuro opiaki gro- 
bów wojennych* ma niewątpliwie inne zadania. 
A potem kto przeczyta opis, zakomunikowany 
przez obrażoną damę, może na podstawie zacy- 
towanego przez nas ustępu nabrać błędnego 
przeświadczenia, że biuro powyższe jest zara- 
zem jakiemś pogotowiem, skąd osoby prywatne 
mogą żądać asysty w swoich prywatnych inte- 
resach. 

..„nasza Pani udała się do Biura opieki gro- 
bów wojennych... powiedziano zupełnie tak, 
jakby to było naturalnem odwołaniem się; zu- 
pełnie tak, jak udaje zię do wypożyczalni po 
książki, do apteki po leki. 

Można, nie naruszając „galanteryi*, wytłóma- 
czyć nawet „oburzonej damie*, że do biur woj- 
skowych ze sprawami tak odległemi od ich ce- 
łów napróżno się zgłasza. 


Sprzedaż chieba białego, Od wtorku 12 b. m. 
wydawać będą piekarnie i sklepy rejonowe na 
następny tydzień, tj. za czas od 8—15 maja 
biały pszenny chleb kartkowy po 1 kg na osobę 
na kupon 78 nowych legitymacyj zbiorowych 
(koloru białego) w cenie po 6 Mk (8 K 57 hb) za 
1 kg. Ponieważ piekarniom rejonowym przy- 
dzielono dla wyrobu powyższego chłeba przedni 
mąkę amerykańską Nr. 0, przeto publiczność 
we własnym interesie winna donosić Wydzia- 
łowi Il e Magistratu o każdym wypadku otrzy- 
mania z piekarni rejonowej chleba ciemniejszego 
lub pośledniejszej jakości, albo niewyrobionego 
na drożdżach przy przedłożeniu próbki chleba, 
celem pociągnięcia piekarzy winnych nadużycia 
do surowej odpowiedzialności karnej. Niniejsze 
zarządzenia co do wyrobu i sprzedaży chleba 
obowiązują również konsumy bezpośrednio za0- 
patrujące w chleb swych członków. Piekarnie 
rejonowe i konsumy bezpośrednio aprowizo- 
wane, są obowiązane natychmiast po ukończa- 
niu sprzedaży chleba, a najpóźniej do dnia 17 

m. złożyć w biurach chlebowych zrealizowane 
kupony chlebowe. Nadmienia się, że powyższa 
racya chleba uzupełnioną zostanie po nadejściu 
Mąki rumuńskiej, spodziewanej w najbliższych 
dniach, o dalsze pół kg chleba. 

Wiceminister Hourich w Krakowie. We czwartek 
wiceminister Heurich zwiedził bibliotekę Jagiel- 
lońską, wydział małarski i rzeźbiarski przy wyż- 
Szych kursach im. Baranieckiego, wydział archi- 
tektury Akademii sztuk pięknych, odbył wizy- 
tacyę gmachów poszpitalnych na Wawelu, oraz 

yi obecny na posiedzeniu komitetu wawelskie- 
go. W południe, na zaproszenie rektora Uniw. 
ag. udał się p. wicenunister do gmachu uni- 
Wersyteckiego, gdzie powitał go senat, a rektor 


KINO „OPIEKA“ 


UL. ZIELONA 17. TELEFON 2474 


Poiężny grozę wzbudzejący dra- 
mat genzacyjny w 4 aktach 
pod tytułem 
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niewoli. Po krótkiej odpowiedzi p. wiceminister 
zwiedził muzeum historyi sztuki i podziękował 
rektorowi i oprowadzającym go profesorom za 
gościnne przyjęcie. Popołudniu udał się wiceimi- 
nister do nestora polskich muzyków, p. Wład. 
Żeleńskiego, celem obejrzenia niewydanych je- 
sżcze utworów, aby nabyć je w najbliższym 
czasie dla ministerstwa sztuki i kultury. Złożył 
również wizytę prezesowi Akademii umiejętno- 
ści prof. Morawskiemu. Wieczorem p. wicemi- 
mister zabawił na przedstawieniach w teatrach 
i odbył inspekcyę chóru Towarzystwa opero- 
wego. Wczoraj rano, udając się na dalszą in- 
spekcyę Małopolski, p. wiceminister wraż z to- 
warzyszątymi mu urzędnikami wyjechał do Za- 
kopanego. 

izba nandlowa i przemysłowa w Krakowie od- 
będzie plenarne posiedzenie wə wtorek 11 maja 
o godzinie 4-tej popołudniu. Na porządku dzien- 
nym sprawozdanie prezydyum za czas od esta- 
iniego posiedzenia, uzupełnienie składu komi- 
syi izbowych, propozycye na asesorów handlo- 
wych, wynik rewizyi ksiąg rachunkowych Izby 
przez organa Ministerstwa przemysłu i handlu, 
zaciągnięcie długoterminowej pożyczki hipote- 
cznej, projekty ustaw podatkowych, urucho- 
mienie przemysiu budowlanego, przyspieszenie 
wypłat przemysłowcom i rękodzieinikom za ro- 
boty i dostawy dla b. rządu austryackiego, 
sprawy kolejowe: a) budowa węzła krakow- 
skiego; b) budowa dworca osobowego w Kra- 
kowie; e) budowa nowych linij kolejowych; 
d) sprawy ruchu kolejowego; niedomagania 
w ruchu pocztowym, telegraficznym i telefoni= 
cznym, wnioski i interpelacye, oraz pisma na: 
deszłe do Izby. 

Towarzystwo Etyczne odbędzie walne zgro- 
madzenie członków w poniedzjatek 17 maja o g. 
6 popoi. w sali 43 Collegium Novum. Na po- 
rządku dziennym wybór zarządu i komisyj kom 
trolującej. 

Powszechne Wykłady Uniwersyteckie w Kra- 
kowie. Dr. Adryan Diveky, lektor języsa wę- 
gierskiego na uniwersytecie w  Wiarszawie,), 
wygłosi 8, 9 i 10 maja trzy odczyty p. t.: „Wypły- 
wy węgierskie w kulturze polskiej“ (I. Wieki 
średnie. II. Wiek XV; Odrodzenie, III, Czasy 
nowe) w sali Zakładu zoologicznego Uniw. Jag. 
(w. św. Anny 6, w podwórzu, I p.). Wykłady 
będą ilustrowane obrazami świetlnymi, Począ- 
tak o godz, 7 wieczorem. Wstęp wolny. 

W sprawie cennika w kawiarniach i restaura- 
cyach, odbyła się wczoraj konferencya w ma- 
gistracie pod przewodnictwem st. r. Sawińskie- 
go, z reprezentantami właścicieli kawiarń i re- 
stauracyj. W konferencyi brali udział także: 
radca min. dr, Gartner z ramienia państwowe- 
go urzędu walki z lichwą oraz delegat namiest. 
starosta Bal. Konferencya miała na celu usta- 
lenie wniosków w sprawie regulacyi cen w ka- 
wiarniach i restauracyach, które przedstawione 
będą do zatwierdzenia na najbliższem posiedze- 
niu nowowybranej Komisyi aprowizacyjnej m. 
Krakowa. Właściciele kawiarń i restauracyj po- 
robili pewne ustępstwa i obniżyli ceny niekto- 
rych napoi i potraw. 

Najblizsze sensacyjne rozprawy. Dnia 16, 17, 
18, 19 i 20 czerwca, odbędzie się rozprawa 
przed sądem przysięgłych przeciw Taszyckiej 
i Grodzkiemu, oskarżonym o zbrodnię morder- 
stwa, dokonanego na ś. p. Sądeckiej, matce Ta- 
szyckiej. Grodzkiego broni adw. dr. Przeworski, 
Taszycką adw. dr. Szałay. — W sądzie wojsko- 
wym odbędzie się w tych dniacu ponowna roz- 
prawa przeciw chorążemu Mroczkowi, oskarża- 
nemu o napad rabunkowy na konsula rumuń- 
skiego kapitana Borysławskiego. Podczas pierw- 
szej rozprawy, został skazauy Mroczek na 15 
lat więzienia, wniesiono jednak zażalenie nie- 
ważności, podając, że oskarżony jesę umysłowo 
chory. Trybunał wyższy zniósł wyrok poprze- 
dni i polecił ponowne przeprowadzenie rozpra- 
wy. Konsula rumuńskiego zastępuje adw. dr. 
Gottlieb, oskarżonego Mroczka adwokat dr. 
Ostrowski. 

Bia tanich ogródków. Rozsady warzyw (kapu- 
sty, kałarepy, kalafiorów, pomidorów, cebuli 
it. p.) są do sprzedania po canach zniżonych 
w ogrodzie mieiskim ul. Lubicz 23 i w szkół- 
kach na Dębnikach, pałac po Lasockich. 

Zbiórka uliczna. Magistrat krakowski zezwolił 
stowarzyszeniu „Komitet opiekuńczy Domu pra- 
cy w Krakowie* na urządzenie w dniu 9 maja 
lub w razie niepogody w dniu 13 maja br. pu- 
bticznej zbiórki pieniężnej po ulicach miasta na 
„Dom pracy“ na Kuzimierzu. 


NOGE GROZY 


J 


1X koncert symfoniczny w „Bagateli* odbędzie 
się w niedzielę dn. 16 maja. Bilety na VIII kon- 
cert, który odbędzie się pojutrze tj. 9 bm., zosta- 
ły już rozprzedane. Kasa „Bagateli* sprzedaje 
bilety na 16-iego. Program komcertu IX ien sam 
niezmieniony, prof. Ejsenberger tak na koncer- 
cie VIJI iak i 1X odegra koncert Griega, 

Z Teatru „Bagatela“ komunikują: Najbliższą 
premierą będzie nadzwyczaj zabawna krotochwi 
la Flersa į Caillaveta pt. „Zakochani. Rzecz ta 
grana ostekmio „+ „teatrze Małym" w Warszawie 
podobała się ogromnie a powtarzana. wielokra- 
tnie zapełniała zawsze widownię teatru. Premie- 
ra „Zakochanych“ odbędzie się w „Bagateli* we 
wtorek 11 bm. Reżyseruje p. Noskowski w wyko- 
naniu biorą udział oprócz reżysera pp. Łącka, 
Dąbrowska, Gorajska, Skalska i Modzelenska o- 
raz pp. Berski, Trzyw<iar, Orzechowski, Stodól- 
ski, Posiadłowski. Bilety na premierę nabywać 
już możma przy kasie teatru. — „Jastrząb“ Croi- 
setta powtórzony będzie dzisiaj jeszcze a nastę- 
mnie w' poniedziałek. Dzigiejsze przedstawienie 
popołudniowe wypełni arcywesoła „Sprawa Kai- 
sera", 

Zs sportu. Match „Cragovii* ze „Sturmer“ z Biel- 
ska zapowiada się niezmiernie interesująco. Biało- 
czerwoni, wykazawszy w Warszawie bardzo wy- 
soką klasę, zapowiadają swą forms, że zawody 
będą miały emocyvonujący przebieg i zadowolą 
w zupełności wymagania zwolenników řoctbalu. 
Równocześnie rozegra „Cracovia* III match o mi- 
strzostwo klasy B z K. S. Podgórze o godz. 3-ej 
pon. 

Generał huzarów nadzwyczaj melodyjna opt- 
retka C. M. Ziehrera, będzie najbliższą. premierą 
w teatrze Nowości. Próby odbywają się w pel- 
nym toku pod reżyseryą L. Latajneva, czość mu- 
zyczną prowadzi nowo zaangażowany kapel- 
mistrz Zygmunt Wiehter. W głównych ratach 
występuję pp. Józefowiczowa, Krajewska Lałtaj- 
ner, Solnicki, E, Pilarski, Walewska i Remin. 
Znakomite ewolucye układu Nellego j tańce so- 
lowe przyczynią się niewątpliwie do stalego po- 
wodzenia tej operetki. Od dnie dzisiejszewo po- 
czątek przedstamień wieczornych o $-mej pop. 
o 4tej. 

Zgremadzenie wdów po poległych. W niedziele 
2 maja odbyło się w sali Związku stow. robotni- 
czych w Krakowie zgroniadzenie wdów po pole- 
głych w którem wzięły liczny udział wdowy po 
poległych z Krakowa i z powiału. Po wysłuchaniu 


sprawozdania zarządu Słow. pom. dla wdów i sierot - 


po poległych i przemówienia przedstawiciela Związku 
inwalidów wojennych tow. Widlińskiego zgiotna- 
dzenie uchwaliło jednogłośnie przyłączenie sie Sto- 
warzyszenia pomocy dia wdów i sierct po pole- 
głych do Związku inwalidów wojennych jako se- 
kcya wdów po poległych. Następnie uchwalono 
jednogłośnie następującą rezolucyę : 

„Zgromadzone wdowy po polegiych wzywają 
Związek polskich posłów sotyalistycznych aky 
1) poczynił energiczne starania w Warszawie 
w sprawie przyspieszenia wypłaty pensyi wdowich 
i sierocych oraz dodatków drożyźnianych, 2) po- 
stawił wniosek w sprawie zmiany ustawy o do- 
datkach drożyźnianych w tym kierunku, by doda- 
tki drożyżniane przyznano także do zasiłków woj- 
skowych“. 

Pogrzeb tow. Romualda Zasadniego, maszyni- 
sty kolejowego zmarłego na tyius plamisty, od- 
był się 6 kwietnia na cnsentarzu podzórskim. W 
obrzędzie pognzebowym miziek liczny udział to- 
warzysze kolejarze z muzyką. Nad mogiła zmar- 
łego, który osierocił żonę i dzieci, przemówił 
tow, Kłeczka, żegnając w serdecznych soweth 
towarzysza pracy i walki. 

Rewizye za mąką. Państwowy urząd walki z li- 
chwą podczas przeprowadzania kontroli cenników, 
przeprowadził u kilku sklepikarzy rewizyę. Znale- 
ziono u nich składy z chlebem, który sprzedają 
po paskarskich cenach, a nawet w pewnym skle- 
piku niępozornym znaleziono 12 worków mąki. 
Mąkę skonfiskowano. 

Kradzieża maszyn do pisania. W biurach budo- 
wy dróg wodnych przy ul. Szujskiego, skradziono 
wczoraj maszynę do pisania, marki „Oliver* war- 
tości 20.000 kor. — Aresztowano 27 letniego Ste- 
fana Hylę, który wraz z kolegą nieznanego na- 
zwiska, włamał się do kaacelaryi adwokackiej dr. 
Goldblatta, przy ul. Grodzkiej l. 16 i skradli ma- 
szynę do pisania wartości 17.000 kor. Hyla sprze- 
dał tą maszynę za pośrednictwem Henryka Heil- 
mana właścicielowi handlu papieru p. Łąckiemu 
za 3000 kor. `~ 

Aresztowanie n'etozplesznogo włamywacza. Wczo- 
raj aresztowano 20 letniego A!tara Lufta f. Dawi- 
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da Lichiensteina, za włamanie się do mieszkania 
p. Pawa Kopcia przy ul. Brzozowej l. 20, gdzie 
skradł garderobę wartości 20.000 kor. Luft poszu- 
kiwany był przez okręgowy sąd karny, ponieważ 
przed kilku tygodniami zbiegł z więzienia. 

Kradzieże. W siiiepie Ostuszewskiego i Majera 
Rynek gł. 1. 0, uresztcwano 58 letnią Magdalenę 
Sikorstą pod zaczutem kradzieży dwóch sztuczek 
flaneli wartości 50.000 kor. — Aresztowano 17 
letniego Mojżesza Boglera, który na szkodę p. M. 
Sołarzowej, skradł portmonetkę z 1200 markami. — 
Za kradzież strychową, aresztowano 12 letniego 
Tadeuszica fujarskiego, 12 letniego Zygmusia Mo- 
zdzyniewicza i 16 letniego Adasia Jodłowskiego, 
trójkę małoletnich hujtai, którzy zoperowali strych 
ptzy ul. Dietlowskiej l. 17. 


Z POLSKI 


. Wieczór literacke-mnzyczty w Bovktoj na te- 
mai Wioch, ze współudziałem znakomitych ar- 
tystów opery: W. Hendajchówny i A. Ludw'ga, 
poprzedzony prelekcyą Jana Pietrzyckiego, od- 
będzie się w taintejszej sali kasynowej w nie- 
dzielę 9 bm. o godz. 4.50 poporudniu. 

Z Dąbrowy Górniczej piszą nam: Nadszedł 
czag, w którym nietyłko złodziej złodzieja od- 
daje w ręce sprawiedliwości, lecz i paskarze 
nietyiko że tworzą komitety walki z lichwą, ale 
noszą tablice z napisami „Smierć paskarzem”. 
Taką tablicę niósł znany paskarz w Dąbrowie 
Górniczej w pachodzie „narodowym w dniu 
3 maja. 

Odbyliemy w dniu 3 maja przygodny wiec, 
gdy ped pomnikiem Kościuszki przestali prze- 
mawiać różni paskarze, a tow. Stańczykowi 
odmówiono przemawiania, wówczas tow. Bo- 
browwski zaimprowizowiał druga trybunę i urzą- 
dził wiec, na którym tow. Stańczyk wykazał 
całą obłudę urządzających święto 3 maja a 
wreszcie tow. poseł Geborek, Cupiał, Lubodzie- 
cki, Królikowski, Kobus, Leśniak i Bobrowski 
przemawiali, chłoszcząc obłudę realtcyonistów 
i peskarzy. 

Starosta Popielawski wyla? rozkaz powstrzy 
mania pelicyvą spieszących do pracy w dniu 3 
maja i w ten sposób urządził święte, Dzieciom 
słkolnym za niejawienie się w pochodzie zagro- 
żono złą notą. 

Zjazd literatów w Warszawie. Lileraci kra- 
kowscy, którzy udają się ną zjazd literatów w 
Warszawie, a którzy otrzymali karty uczestni- 
chwa. przez krakowski „Związek pracowników 
pióra”, zechcą we własnym interesie przybyć 
na zebranie, które zwołuje „Związek“ na nje- 
dzielę 9 nm. o godz. 9 wieczór w sali Domu ar- 
tystów (plac św. Ducha), 

W sprawie zjazdu dziennikarzy w Warszawie, 
Wskutek notatki, która pojawiła się w jednem 
z pism krakowskich, jakoby: krakowski „Zwią- 
zek pracowników pióra" zastąpowa! na Kraków 
komitet organizacyjny warszawskiego zjazdu 
dziennikarzy, „Źwiązew vracowników pióra" za- 
wiądamia nas, że reprezentuje tylko wyłącznie 
zjazd jiteratów w Wiuszavje, a zjazdu dzien- 
wikatzy nie reprezentuje. 

Teatr im. Jul, Słownekiega, 

sobota popol: Śluby panieńskie, Fredry. 

Sobota wiecz.: P. Chorąży na Kizyweszewskiego. 
Niedziela popoł.: Kościuszko pod Racławicami. 
wiecz.: „Ponad śnieg" Żeromskiego, 

Teatr „Krgateła”, 

Sobota: Popołudniu „Sprawa Kajsesa* 

 czorem: „Jastrząb“, 

Niedziela: Przedpołudniemi: VIII Koncert syn- 
foniczny — popołudniu: „Twarz i maska“ — 
wieczorem „Papierowy kochanek". 

Teatr powszechny, 

Sobota popoł.: Księżniczka czardasza. 

Sobota wiecz.: Krakowiacy górale, 

Niedziela popoł.: Księżniczka Trebizondy. 

Niedziela wiecz.: Ewa. 

Opezetka w Nowościach, 

Sobota popol: Manewry jesienne. 

Sobota 'wiiecz.: Sybilla. 

Niedziele pop.: Nietoperz 

Niedziela wiecz.: Sybilla. 

Poniedziałek: Sybilla. 

Wtorek: Sybilla, 

Wykłady w Domu artystów (plac św. Ducha). 

Sobota: prof. dr Józef Flach: „Legenda i prawda 
o św. Stanisławie Szczepanowskim*. 

Kollegium wykładów mankowych, Rynek gł. 

Liria A—B. L 39, 

Sobota: prof, Dr Józef Rejss: „Puccini—Toska“ 
(z ilustr. muz.) 

"dziela: Julian Tuwim: O futuryzmie (z auto- 

rtacyą). 


— Wig- 


NAPRZOYB 


Pożyczki zagraniczne, 
a pożyczka wewnętrzna państwowa 


Jednęm z najważniejszych zadań Rządu Poskiego 
jest uzyskanie zagranicą wielkiej pożyczki długo: 
terminowej, gdyż bez pomocy z zewnątrz nie zdoła- 
ray odbudować ani uruciiomić rolnicwa i przemysłu 
i jakkolwiek kraj nasz kryje w swem wnstrzu bez- 
cenne wprost skarby, będziemy nadal cierpieć brak 
żywności, opału odzieży. Stan obecny. gdyby poz 
trwał dłużej, sprowadzi na nas zupełną ruinę gospos 
darczę i upadek niezależności politycznej, którą się 
od kilkunastu miesięcy cieszymy. 

Na szczęście ratunek uzyskania pożyczki zagranica, 
w dużej mierze zależy od nas samych. Zagranica 
zwróciła już uwagę na nomyślne warunki naszego 
bytu gospodarczego, Jeszcze przęd wojną francuski 
geograf Vallon wykazał, że Polska musi powstać 
jako państwo niepodległe gdyż wspólne zaglębie wę- 
glowe i przemysł rozwijający się dokoła niego, do: 
prowadza do zjednoczenia mimo podziału między 
trzech zaborców, W czasie wojny zaś wybitny staty: 
styk angielski Geoffrey Druge udowadniał, że Pol- 
ska jako całość gospodarcza ma wszelkie warunki 
samodzielnego rozwoju. 

Mimo tych pochlebnych zdań o warunkach nasze: 
go życia gospodarczego zabiegi rządu polskiego i us 
zyskanie większej pożyczki długoterminowej w Sta- 
nachu Zjednoczonych nie przyniosły dotychczas ża- 
dnego rezultatu. Przyczyny tego niepowodzenia 
ikwia w części w ogólno:światowych trudnościach 
krodytowych sprowadzonych wojną. częścią zaś w 
braku zaufania zagranicy do nas. Wiadomo bowiem 
powszechnie, że na ziemiach Polski nagromadziła. 
się duża ilość papierowych środków płatniczych jesz- 
cze przed uzyskaniem niepodległości, Rząd zaś pola 
ski nawet na pokrycie zwyczajnych wydatków musi 
wypuszczać coraz nowe miliardy marek, a mieszkań? 
cy gromadzą je i obracają tylko na własne potrzeby, 
jak gdyby obowiązkiem państwa było dbać o ko- 
rzyści jednostek one zaś były zwolnione od wszel= 
kich świadczeń na rzecz państwa, Jeżeli właśni oby: 
watele nie okażą, że całe mienie gotowi oddać pań- 
stwu do dyspozycyi, czyż możemy dziwić się obcym, 
jeżeli nie mają do nas zaufania? 

Każdy Polak od tego, który zdołał zaoszczędzić 100 
K, do tych. którzy rozporządzają milionami powi: 
nien oddać całą gotówkę państwu. Złóżmy miliardy, 
a w ten sposób uwolnimy się od drożyzny, Spowodo= 
wanej głównie nadmiarem pieniądza i otwórzmy 
sobie drogę do kredytu światowego, który jedynie 
może nas wyratować z dzisiejszych trudności gospo- 
darczych. 

Powodzenie tej pożyczki rozstrzygnie o tem, czy 
uzyskamy kredyt zagranicą. 


z dnia 6 maja 


T Li , 1 a . z a 
Boiszewicy cofają się w nieładzie 
Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu general- 

nego z dnia 7 maja: 

Rozbite siły nieprzyjaciela cofają się na Ukrai- 
nie w zupełnym niałaczie. Nasze pociągi pancer- 
ne w pościgu za oddziałami piechoty zajęły 
miejscową stacyę Wapniarkę. Resztki drugiej 
armii bolszewickiej cofają się na Kijów, którego 
obrona została przez nieprzyjaciela zorganizo- 
wana przy pomocy nowo-sprowadzonych posił- 
ków. W pościgu za cofającymi się na Kijów od- 
działami nieprzyjaciela zajęła nasza konnica 
Wasylków. Na reszcie frontu energiczne wy- 
wiady. 

Pierwszy zastępca szefa sztabn jeneralnego 
Kuliński pułkownik. 


jęcie Kijowa? 
Zajęcie Mijowa: 

Krakowska radiostacya przychwyciła dziś 
o 1 i pół w południe tevsaxg iskrową z Moskwy 
w języku rosyjskim ułoższą, lióra zaczyna się 
od słów: 

„Polscy panowie, zerwawszy rokowania, roz- 
poczęli ofenzywę i dziś zajęli Kijów". 

W dalszym ciągu depesza w ostry sposób 
atakuje „polski rząd szlachecki i kapitalisty- 
czny*, wzywa rosyjskich chłopów i robotników 
do wielkiej zbiorowoj akcyi w obronie Rosyi 
i kończy się słowami: 

„Hasłem całej Rosyi ma teraz być: wszyscy 
na front!“ Podpisany: Kalenin. 

(Dotąd niema urzędowej wiadomości o zaję- 
ciu Kijowa. Fowyższa iskrówka jest zupełnie 
autentyczna i ireśc jej nie ulega żadnej watpli- 
wości. Pytanie jednak jest, czy rząd sowiecki 
nie użył, jak już nieraz robił, manewru dia ja- 
kichś celów wewnętrznych. W każdym razie, 
powtarzamy, depesza powyższa została ua sia- 
cyi krakowskiej przejęta, a zatem i z Moszwy 
wysiana. Przyp. red. „Ńaprzouu”j, 


Nr. 110 


Nacisk Anglii na Polskę 
9 zawarcie pokoju 


Londyn. (PAT). Jeden z członków lzby gmin 
zainterpelował rząd, że terytoryum, zajmowane 
obecnie przez Połskę, leży poza granicami wy- 
tknigiemi przez Radę Najwyższą. Bonar Law 
odpowiedział, że Wielka Brytania nie kędzie po- 
magać Polsce w napadzia na Rosyę, oraz, że Wy- 
wrze pewien nacisk, ceiem skłonienia Polski do 
rychłego zawarcia polo u. 


Prasa francuska i angielska 
o Poisce 


Paryż. (PAT). „Temps“ drukuje długi artykuł, 
wychwalając Polskę, która w nadzwyczajny spo- 
sób realizuje swój program. Jak Łotyszom oddano 
Dynaburg, tak Piłsudski jest zdecydowany oddać 
Kijów Ukrainie —- pisze „Temps“. — Pozostając 
wierna swoim zasadom Polska może służyć za 
pczykład. Polska ma prawo oczekiwać, by rząd 
jej uczestniczył od tej chwili we wszystkich kon- 
ierencyach, poruszających sprawy, obchodzące Pol- 
ske. W najbliższym czasie Polska domagać się bę- 
dzie dopuszczenia na konferencyę w Spaa. Może 
ona liczyć na poparcie Francyi. a 

Londyn. (PAT). „Daily Chronicle“, ogłaszając 
zwycięstwa polskie, pisze: Anglia pozostaje nadal 
obserwałorką wypadków. Ofenzywa polska prze- 
ciwko Rosyi może pociągnąć za sobą bardzo po- 
ważne następstwa. Anglia ma nadzieję, że Polska 
usłucha umiarkowanych rad sojuszników. 


4 p . » y 

Uchwały Rauy ministrów 

Warszawa. (PAT). Rada ministrów na posie- 
dzeniach 1 i 7 maja ukończyła obrady nad 
ujednostajnieniem płac wszystkich funkcyonartyu- 
szy państwowych na całym obszarze Rzeczypospo- 
litej, Ponadto uchwalono przedłożyć sejmowi do 
ratyfikacyi umowę aprowizacyjną, zwartą dnia 
13 kwietnia pomiędzy rządem Rzeczypospolitej 
a Gdańskiem. à 


Polska otrzyma okręty -- 
niemieckie = 


Paryż. (PAT). James Craig oświadczył w Izbie 
gmin w imieniu rządu, że okręty wojenne, od- 
dane przez Niemcy, zostaną rozbrojone z wy- 
jątkiem 5 lekkich krążowników i 10 kontrtor- 
pedowców, przeznaczonych dla Francyi, tyluż 
stalków dla Włoch oraz 6 torpedowców dla Pol- 
ski i tyluż dla Brazylii. 


> LJ L4 LĄ t LJ e 
|A| 
Powrót jeńców polskich z Rosyi 
Warszawa. (PAT). „Kuryer Warszawski* do- 
nosi: Nadeszła depesza iskrowa z Moskwy od 
przewodniczącego sowieckiej organizacyi dia 
spraw zakładników p. Marchlewskiego, że na- 
stępny transport zakładników i jeńców cywil- 
uych jest przygotowany i o dniu wysłania pol- 
ski „Czerwony krzyż* będzie natychmiast za- 
wiadomiony. 


Emigracya do Ameryki 


Warszawa. (PAT). Ministerstwo pracy komuni- 
kuje, że w dniu 2 bm. odpłynął z portu gdańskie- 
go okręt „Mexiko“, wioząc 546 osób, a wśród nich 
przeszło 500 żydów, emigrujących z Polski oraz 
kresów do Stanów Zjednoczonych Ameryki półno- 
enej. 


a ». a 
Wielki transpert z Ameryki 
W r 
w Gdańsku 

Warszawa. (PAT). „Kuryer Warszawski” donosi: 
Do poriu gdańskiego przybył okręt, który przy- 
wiózł z Ameryki maszyny rolnicze, samochody 
osobowe i ciężarowe, żywność i wiele innych to- 
warów na sumę 40 milionów marek. Okręt przy- 
wiózł również 25 tysięcy skrzyń z darami amery- 
kańskimi dla Polski. 


Układy z Rosyą 

Lyon. (PAT. Radio). Delegat francuski Puch 
zwrócił awagę Litwinowa na opłasane położenie 
Franenzów na Murmaniu. Litwinow ograniczył 
się do zapewnienia, że spowoduje przewiezienie 
Francuzów do Moskwy, o ile stosunki komuni- 
kacyjne sia to pozwolą. 

Waga. (PAT). Według tamtejszych gazet Rada 
najwyższa postanowiia natychmiast wysłać za* 
stępców wydziału gospodarczego do Kopenhagi 
w celu poujęcia narad z delegatami Rosyi s0- 
wieckiej. 


i 
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Międzynarodowa konferencya 
handlowa 


Paryż. (PAT). Na wczorajszem posiedzenią 
międzynarodowej parlamentarnej konferencyi 
handlowej zajmowano się kwestyą waluty. Przed- 
stawiono trzy wnioski do rozstrzygnięcia. Bel- 
gijski minister baron Descamps proponuje utwo- 
rzenie międzynarodowego instytutu, składającego 
się z przedstawicieli wszystkich wielkich mo- 
carstw. Instytut ten miałby za zadanie puścić 
w obieg pieniężne bony, które jako poręczone 
przez odpowiednie strony, byłyby wartościowy- 
mi papierami, przynoszącymi procent, a nastę- 
pnie mogłyby być użyte jako Środek płatniczy. 
Drugi projekt przedstawił delegat angielski Ste- 
fens, członek handlowego komitetu Izby gmin. 
Stevens jest zwolennikiem emisyi międzykoali- 
wyjnych papierów wartościowych, za które gwa- 
rantowałyby państwa koalicyjne. Te papierowe 
pieniądze miałyby być w obrocie podobnie jak 
towary, ale nie miałyby przynosić procentów. 
Trzeci wniosek jest projektem Behrensa. Juliusz 
Decaen, kierownik gospodarczego oddziału Ban- 
que de France, sprzeciwił się wszelkiemu two- 
rzeniu nowych pieniędzy papierowych, ponieważ 

. tego rodzaju środek powiększyłby tylko inilacyę 
not we Francyi, Anglii i Ameryce. 

Paryż. (PAT). Konterencya międzynarodowa 
parlamentarna na posiedzeniu z 6 b. m. zwa- 
żywszy, iż drożyzna powaduje naruszenie równo- 
wagi w zewnątrznych stasunkach wymiennych, iż 
zniżki walorów krępują handel, oraz że interes 
wspólny wymaga, by kraje, dotknięte wojną, 
odzyskały zdolność wytwórczą, uchwaliła wnio- 
sek, domagający się współdziałania w sprawie 
polepszenia kursu papierów obiegowych oraz 
udzielenia jak największej pomsty finansowej 
i ekonomicznej krajom, dotkniętym wojną. Prócz 
tego konferencya uchwaliła domagać się, by 
rządy europejskie wynalazły drogę niezwłoczne- 
go nawiązania międzynarodowej regularnej ko- 
munikacyi powietrznej, wreszcie powzięża uchwa- 
lẹ, by państwa sprzymierzone popierały wszel- 
kie dążenia, zmierzające ao nawiązania stagun- 
ków ekonomicznych z krajami Europy wschodniej. 


Liga Narodów 


Paryż. (PAT). Piąte posiedzenie Rady Ligi Na- 
rodów odbędzie się w Rzymie 14 bm. Na porzą- 
dku dziennym jest przygotowanie do pierwszego 
zgromadzenia Ligi narodów ustalenie budżetu ligi, 
utworzenie stałej komisyi dla zbadania kwestyi 
rozbrojenia. 


O pokój z Węgrami 


Paryż. (PAT). Odpowiedź koalicyi dla delega- 
əyi węgierskiej wręczył tejże we środę pułko- 
wnik Henrys. 


pokój z Turcyą 

Paryż. (PAT). Delegacya turecka, składająca 
się z następujących członków: Tewfik pasza, 
były wielki wezyr, Dżemal pasza, minister pracy, 
Reszyd bej, rainjster spraw wewnętrznych, Sze- 
reddin bej, minister oświaty, generał Mahmud 
Muktar, minister wojny i z 30 innych osób, 
przybyła we środę do Paryża. 


Belgia odrzuca prawo głosowania 
kobięt 
Lyon. (PAT. Radio). Rewizyjna komisya Izby 
belgijskiej nie zgodziła się na prawo głosowania 


kobiet, przyznała jednak możność wybieralności 
kobiet. 


(PAT) Warszawa, 9 maja. 
Na wczorajszem posiedzeniu poseł Gdyk żalił 


| Się na naruszenie nietykalności posła Życzkow- 


Skiego, u którego policya zrobiła rewizyę. 
Marszałek oświadczył, że sprawę tę przekaże 

Ministrowi spraw wewnętrznych. 

, Z porządku dziennego przystąpiono do I czy- 
ania ustawy 6 zwolnieniu pożyczki gługotermi- 
twaj od daniny majątkowa!. 
Ks. Lutosławski wygłosił opozycyjną mowe, 
Wzucując „biurokracyi austryackiej“, że ona 
inna nieporządkom u nas panującym. 

m aoinister skarbu p. Rysarski bronił pro- 
stu. 


NAPRZOD 


Projekt rządowy o nadzorze nad przemysłem 
zdobniczym i nad handlem wyrobami złotymi, 
odesłano do komisyi administracyjnej. , 

Uchwalcno następnie ustawę o likwidacyi ser- 
witutów. 

Przystąpiono do dyskusyi nad wnioskiem 
klubu „Wyzwolenia“ 6 przyspieszsnie uchwalenia 
konstytucyi, 

Referent pos. tow. Marek oświadczył, że ko- 
misya regulaiminowa, której powyższy wniosek 
przekazano, postanowiła uznać się za niekom- 
petentną. 

Pos. Rataj jako przewodniczący komisyi kon- 
stytucyjnej wyjaśnia powody, dla których prace 
komisyi tak wolno postępują naprzód. 

Poseł tow. Daszyński stwierdza, że szerokie 
masy są bardzo zaniepokojone stanem sprawy 
konstytucyjnej. Chodzi o to, aby czas, pozostały 
do feryi letnich został dobrze zużyty. Dzisiaj 
rano komisyi przedstawiono przebieg sprawy 
i do połowy czerwca może Komisya wygołować 
cały ręferat. Jedni sądzą, że sejmowi wystarcza 
na uchwalenie konstytucyi sześć do ośmiu ty- 
godni, drudzy zaś twierdzą, że to jest niemo- 
żiiwe. W każdym razie sejm musi spróbować 
spełnić swoje główne zadanie. Mówca apeluje 
do marszałka, aby urządził plenarne posiedzenie, 
aby posłom umożliwić pracę i aby w tym naj- 
gorętszym czasię nie zajmowano się sprawami 
drobiszgowemi. Wszyscy zgodui są z tem, że 
konieczna jest najgłębsza szybkość uchwalenia 
konstytucyl. Sądzi, że sprawozdanie pos. Rataja 
uspokoi poniekąd sejm i opinię publiczną, 

W głosewanin przyjęto sprawozdanie pos. Ra- 
taja do wiadomości. 

Uchwalono wydać sądowi pos. Potoczka i Sta- 
szyńskiegą za usiłowane przekupienie urzędników 
i na tem posiedzenie zamknięto. Następne posie- 
dzenię we wtorek. 


Sprawy plebiscytowe 
Bajki o powstaniu polskiem na Górnym Śląsku 
Bytom. (PAT). Przedstąwiciełe niemieckiej par- 

tyi w Zabrzu udali się do koalicyjnego kontro- 

lora powiatowego, by mu zwrócić uwagę na 
niebezpieczeństwo publiczne z powodu zamie- 
rzonego zbrojnego powstania polskiego, o czem 
świadczy, jak twierdzi „Seblesische Volkszei- 
tung“, rozkaz „organizacyi wojennych. Kohtrolor 


koalicyjny zapytał Niemców, czy są zdania, że 8 


trzęba powiększyć załogę wojskową koalicyjną. 
Niemcy, których to pytanie nagle zaskoczyło, 
odpowiedzieli, że tego nie żądają, tylko proszą, 
aby Sicherheitswehrze zwrócono broń i amuni- 
cyę, zwłaszcza kulomioty, granaty ręczne, mio- 
tącze ognia, które jej wojsko francuskie ode- 
brało. Kontrolor koalicyjny oświadczył, iż poro- 
zumie się w tej kwestył z komisyą rządzącą 
w Opolu. d 
Niemcy chcą udziału w żywności z Polski 

Bytom. (PAT). Z powodu wysłania przez Wiel- 
kopolskę na Górny Sląsk żywności dia Pola- 
ków, Niemey podnoszą alarmy, aby tę żywność 
rozdziełono także i pomiędzy nich, gdyż Poznań- 
skie było niedawno prowincyą niemiecką. '/ Zie- 
mniaki również są wytworem pracy Niemców. 

Znowu napad na Polaków t 

Bytom. (PAT). W Opolu urządzili Niemcy dnia 
4 b. m. nowy napad na Pelaków. Bandy nie- 
mieckie wtargnęjy do redakcyi drukarni „Ga- 
zety Opolskiej" i „Nowin codziennych“, zdermo- 
lowały wszys!kie maszyny, powyrzucały papiery 
na ulicę, następnie rzuciły się bandy na biuro 
kółka rolniczego, poniszczy:y urządzenia bin- 
rowe, akiy zabraiy ze sobą i wrzuciły do Odry. 
Bandy napadały też na domy prywaine i ogra- 
biły je. Sicherheitswebr nie przeszkodziła temu, 
owszęm pomagała w tem. Pomoc, udzielona ze 
strony władz koalicyjnych, nie jest wystarcza- 
jącą. Członkowie konsulatu polskiego nie mogą 


wyjść z domu, bo bandy niemieckie napadają 


na nich. 


1 Maja 1920 


Qświęuiim. Uroczystość majowa wypadła w 
mieście naszem okazale. Pochód demonsiracyj- 
ny uiormował się na dworcu kólejcuwym z roko- 
tników papowni, fabryki maszyn solniczych, 
budowlanych, koiejaszy i górników ze “i 
przebywających w bewskach, następnię 
przeszedł nu Rynek 
Aprona edie ludowe. 


ów. Gawihski, mrzsws- 
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przez 


dniczył tow. Stolarski. Przemawiali tow. Hof- 
man z Krakowa, tow. Buzoń, Winnicka, Wito- 
wiski ze Śląska, Szymeczka i Stolarski. Tow. 
Hofman w szczególności zaznaczył potrzebę u- 
kończenia wojny, towarzysze górmicy ze Śląska 
opowiadali o prześladowamiach, jakie ich spo- 
ikały za ich popieranie polękości ze strony Cze 
chów, a okrzyk tow. Winnicekiej: „Śląsk musi 
do Polski należeć!* pozyskał ogólne poparcie i 
oklaski. Towarzysze ze Śląska wiele przyczy” 
miają się do ożywienia rucha palitycznego w 
naszem mieście i okolicy. Pa zgromadzeniu ró- 
bhotnicy zerganizowani w pochodzie z muzyką 
na czele powrócili na dworzec kolejowy, gdzia 
po przemówieniu tow. Hofmana i Stolarskiego 
pochód rozwiązał się. Wietzorem odbyły się za- 
bawy robqtnicze. Nastrój panował przez cały 
czas nader poważny i spokojny. 

Limanowa. Uroczystość 1 Maja wypadła u nas 
wspaniale. Wezesnym ramkiem muzyka odegra- 
ła pobudkę na ulicach miasta. O godz. 9 rano 
robotnicy i urzędnicy ratineryj watty wraz ro- 
dzinąmi z czerwonym sztandarem udali się po- 
chodem na miejsce zgromadzemia. W drodze 
przyłączyli się robotnicy z tartaku, kolei, bro- 
waru i z budowy, tak, że pochód urósł do olbizy- 
mich rozmiarów. Zgromadzenie odbyło się na 
Rynku. Przewodniczył tow. Tomiński Stefan, re- 
ferował tow, Łysek i Matkowski z N. Sączę. W 
zgromadzeniu wzięło udział przeszło 3 tysiąca 
ludzi. Pe zgromadzeniu ruszył pochód do rafi- 
neryi, gdzie po przemówieniu tow. Łyska został 
rozwiązany. Popołudniu odbył się festyn wi par- 
ku rafinerył, a wieczorem zabawa taneczną ra 
dochód prasy. 


Stowarzyszenia i zgromadzenia 


Towarzysze, którzy pobrali goździki czerwone od 
tow. Walaszkowej, zechcą się zgłosić w sobotę 
i w niedzielę 8 i 9 maja pomiędzy godz. 10 a 1 
w poł. do sekretaryatu Rady Robotniczej. 

Zebranie partyjne w Krakowie. W myśl uchwały 
wydziału Rady Robotniczej z 5 maja odbędzie się 
w niedzielę 89'maja o godz. 10 przedpoł. w sad” 
Związku stowarzyszeń robotniczych (ul. Dunaje- 
wskiego 5, ll. p.) ogólne zebranie partyjna z na- 
stępująsym porządkiem dziennym: 1) Zagajenie. 
2) Wybory delegatów na kongres, 3) Wnioski na 
kongres. 

Według statutu partyjnego uchwalonego na 
ostatnim kongresie, na zebranłe to mają wstęp, 
tylko towarzysze opłacający podatek partyjny sód. 
mniej cd trzech miesięcy i dlatęgo wzywa się 
wszystkich towarzyszy i towarzyszki mające wzląść 
udział w niedzielnem zebraniu o bexwarunkowe 
wyrównanie wkładek za ostatnie trzy miesiące, 
oraz o przybycia z legitymacyami partyjaemi. 

r Sekretaryat Rady Robotniczej. 

Baczność akademicy| W sobotę 8 maja o godz. 
7.ej wiecz. odbędzie się w lokalu biblioteki zwią- 
zków robotniczych Dunajewskiego 5, oficyny lewe 
NI p., posiedzenie Sekcyi Akademickiej PPS, o przy- 
bycie na które prosi prezydyum wszystkich słu- 
chaczy i słuehaczki Uniwersytetu Jagiellońskiego 
symępatyzujących z ruchem socyalistycznym, 

Wszystkich czionków Sekeyi Akademickiej PPS 
wzywa się aby bezwarunkowo przybył. 

posiedzenie mężów zaufania ze wszystkich przed- 
siębiorstw mostalowych w Krakowie odbędzie się 
w niedzielę dnia 9 maja br, punktualnie o godz, 
10 rano w lokalu Związku Stow. rob. przy ul. 
Dunajewskiego 5, III p. Zarząd Grupy. 

bBacznęść krawcy i krawczynie! W poniedzia- 
łek, 10 maja o godz, 6 więczór odbędzie sję zgro- 
madzenie w sali Stow. rob. przy ulicy Dunajew- 
skiego 1. 5, II p. Sprawy ważne, O liczny udział 
upraszą Zarząd, 

baczność Malarze, Grupa lil| Wzywą się wszyst. 
kich członków pragnących pobierać tytoń na wspól- 
ną asygnatę w organizacyi malarzy o złożenie 
legitymmacyi chiebowej w niedzielę 9 maja o godz. 
9 przepołudniem w Związku stowarzyszeń robo- 
iniczych, Dunajewskiego 5, III p. Zarząd. 

Eaczność Mełalowey! W poniedziałek 10 maja 
o godzinie 7 wieczór odbędzie się posiadzenie 
męzoów zaufania z wszystkich zakładów wojsko- 
wych w lokalu Związku Metałowców, Kraków, 
ul, Dunajewskiego 5. — Obecność wszystkiech ko- 
nieczną! | 

Haczaość Robotnicy niekwaljifikowani Wojsk 
Polskich w Krakowie! Vy niedzjelę, 9 maja o 
godz. i9 przedpołudniem odbędzie się wspólne 
zgrzmażzenie w Domu Robotniczym przy ulicy 
Dunesjewskiego 5, Porządek dzienny: 1) Sprawy 
bardio ważne. 2) Żądanie robotników co do por 
prawą bytu jci słanowiska. 3) Organizacyą. = 
obecność czionsów ną tem zgromadzeniu jest 
konieczna. 


: a Saai 


Kursa maturyczne ZE 
i uzupełniające | 


NAUKA | 


"w Krakowie, ul. iasna 5! | 
przygotowują do matury gimn. | 
realn.; seminar. do egzaminów | 
z poszczególnych klas i przed- | 

miotów. Nauka zbiorowa, in- | 


a dywiduatna i systemem ko- ; 
respoadencyjnym. 742! 
Prospekty na żądanie. | 
Zgłoszenia zt się od 
godz. aizi i Sea A g 6. 


"Płacę ME 
za stare płyty Taani 
albo patefonowe K 5 za szt. 
lub za kilogram połamanych | 
K 20. Leopold Huttrer, Kra- | 
ków, Grodzka 43. 


Maszyna do pisania 
z widocznem pismem polsko- | 
niemiecka klawiat., tanio: do 
nabycia, W. . Koyha, Floryań- 


PIERWSZEJ DERS i 


DRZEWO OPAŁOWE BUKOWE 


GWARANTOWANE SUCHE 


dostarcza rajtaniej hurtownie i detailicznie 


JOZEF OQLKUSZNIK 


w Krakowie, ul. Sziak 21. 
Własne składy na dworcu towarowym. 


Na żądanie dostawa drzewa zrąbanego do piwnicy. 


> zamówieniach należytość uiszcza się z góry 
anku Kupiectwa Polskiego w Krakowie, ul. Pi- 
Eni 1, lub w kantorze własnym, ul. Szlak 21. 
zakupuje się materyał drzewny 
wszelkiego rodzaju i w każdej ilości. 
W najbliższym czasie rozpocznie się 
także diestawa węgła kamiennego. 


Wszelkie transakcje rolnicze, Jasowe. | przemysłowe, 


[ JUS“ xursa PRAWNICZE „JUS“ 
Ae KRAKOW, JASNA 10/1¥ i 


pod nowem klerownictwem zreorganizowane, przystoso- 
wane do ostatnich zmian | wymogów — rozpoczynają 


LEKCYE ZBIOROWE 


| erez nauką iadywidusiną, — Dostarczamy cały uzupołniony materyał. 


WAGI I WAŻKI aptekarskie 


(uiepszony system holenderski) 
nacdiesziy 


STANISŁAW BARAN i Sxa 
Sławkewska 6. 


Kraków 
i Ceny umiarkowanel 


a 
W niedzielę dnia 18 maja o godzinie wpół do 11 odbę- 
dzie się w lokalu „Ogniska“ (Rynek gł. 12, JIL p.) 


Nadzwyczajne Waine Zgromadzenie | 


| 
| 
| 
| 
| 
członków Spółki spoż. drakarzy i pokr. zaw. „Pomoc* | 
w Krakowie z następującym porządkiem dziennym: i 
1. Zagajenie. | 
$ Zmiana statutu, 

. Wnioski i interpelacye. | 
Jeżeli o AE nai godzinie nie zbierze się odpowiednia | 

ilość członków, o godzinie 11 odbędzie się prawomocnie 
zwołane Zatóoiżwnie ztym samym porządkiem dziennym. | 
Za Radę Nadzorczą : Ą 
I 
|| 
l 
[i 


Karo! Kozłowski, sekr. Micha? Qiza, przew. 


eee M ar m aa 


Zakład pogrzebowy Onufrego Fiuta 


w Krakowie, ul. Grzegórzacka L. 7 


zaopalrzony we wszelkiego rodzaju trumny, przybory 
i komplelne i wyprawy dla zmarłych, urządza pogrzeby 
od najskroinniejszych do najokazalszych, załatwia wszel- 
kie formatnośti, przeprowadza ekshuraacye i przewoz! 
zwłoki! do wszystkich miejscowości po cenach umiarko- 
wanych i przystępnych. Poleca się Szan. Publiczności. 


marea wyehodzi 


„GŁOS KOBIET FRAGUJĄGYCH: 


dwutygodnik, organ PP3. poświęcony interesom kobiet aracującyct. 
Warunki prenumeraty: 


Miesięcznie Mk 2— K 280 

s Kwartalnie Mk 6— XK 840 
Rocznie Mk 24— K 3360 
Numar pojedynczy MK 1— K 140 , 


Adres Radakoyl I Adtninistr.: Warszawa, Warecka 7, lL P. 


Redak'or naczelny: Emii Haecker. 


Nakładem ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzóń* w Krakowie. 


GRACIA MIKOŁAJTYS 


b. kłorowniny Składnicy Kółek rolniczych I Związku ekon. Kółek roln. 
zawiadamiaią 
że z dniem 1 maja otwierają 


KURTOWNY I CZĘŚCIOWY 
SKŁAD TOWARÓW KOLONIALNYCH 


w Krakowie ul. Poselska 18 (narożnik Grodzkiej). 


Polecają sią koleżeńskim względom Kupców oraz 
P.T. Składnicom. Konsumom i Kółkom Rolniczym. 


i 
DOM HANDLOWY I PRZEMYSŁOWY 
| 


„NAPRZOD* Nr 110 


TUE |rapgg IWONICZ 


Bezpośrednie połączenie kolej. : Warszawa— lwo- 
nicz, Kraków—iwonicz, Lwów— lwonicz. 
Sezon I. od 15 maja do 20 czerwca; II. od 20 czerwca 
do 20 sierpnia; III. od 20 sierpnia do 1 względnie 15 paź- 
dziernika. Szczawa Słono-joda-bromowa. Kąpiele mineralne. 
borowinowe i gazowe. Elektroterapia. Fitydroterapia. Lampa 
; | kwarcowa. Wskazania lacznicze: Zołzy, kiła, skuza moczo- 
5 wa, choroby serca, nerwowe, kobiece. Pięciu lekarzy 
: ordynujących. W zakładzie 3 resłauracye, 2 pensyonaty, 
hotel i około 400 pokoi umeblowanych, jednak bez po- 
ściełi w cenie od 10 do 40 Mk dziennie. Oświetlenie 
$ | elektryczne, kaplica zakładowa. Muzyka, Poczta, tełegra: 
i telefon w Zakładzie. Aprowizacya zapewniona. Zgłosze- 
nia przyjmuje Dyrokcya Zakładu. 


Ogłoszenie. 


j wiadomości, że z dniem l maja 1920 wy- 
ją, cofuje z obiegu asygnaty kasowe opiewające 
na kwotę 1, 2, 5 Koron. 
Asygnaty nie przedłożone do wymiany 
w czasie od 1 maja do 31 lipca 1920 r. 
tracą swą wartość, 


nm wa M nk A O M BĄ a aae mae aaee 


Przy ZAKOGZE uprasza się | Brzeszcze, dnia 48 kwietnia 1920. 
powołać na nasze pismo. | 


Dyrekcya kopalń 
gwarectwa węgiowego. 


OSTRZENIE NAPRAWĘ | NIKLOWANIE 
INSTRUMENTÓW CHIRURGICZNYCH 


NOŻY, NOŻYCZEK, BRZYTEW, SCYZORYKOW, MASZYNEK DO MISSA, NOŻY INTRGLIGA- 
TORSKICH itp. WYKONUJĄ NAJTANIEJ DOSTAWCY: KLINIK U, Ja, SZPITALI a raka A 
WOJSK POLSKICH itp.. 


STANISŁAW BARAN i S-KA 


FABRYKA IKRSTRUMENTÓW CHIRURGICZNYCH I WETERYNARVYJK YCH 
KRAKÓW, ULICA SŁAWKOWSKA L. 6. 


Obsługa fachowal Dla szpitali i edsprzedawców ceny hurłtowne! Dostawa odwrotna! 


gnienie pożyczki 
Gminy miasta Krakowa. 


W dniu 1 maja 1920 roku odbyło się w sali konferencyjnej 
Magistratu 22 (dwudziestedrugie) losowanie pożyczki Gminy miasta 
Krakowa, emitowanej w 4% obligacyach w nominalnej wartości 
K 28.600.000.-—- w obecności Wiceprezydenta miasta p. Józefa 
Sarego, dwóch radców miejskich pp. Franc. Ksaw. Mikuckiego 
i Wacława Krzepowskiego, Dyrektora Miejskiej Izby Obrachunkowej 
p. Jana Krzyżanowskiego. st. Radcy Magistratu P. Jana Orzybały, 
dwóch rachinistrzów Miejskiej Izby Obrachunkowej pp. Józeia Po- 
rębskiego i Stef. Łempickiego, oraz notarjusza p. Józefa Grodyńskiego. 


Wylosowane następujące ohligacye : 


Ser. A. pa K 200.— 2546, 3725, 3424, 4028, 41, 1055, 1583, 
3881, 3634, 174, 1139, 2558, 
2654, 4353, 


569, 3548, 


B. po K 1.000.— 1771, 710, 5, 699, 2032, 840, 68, 390, 1527. 
C. po K 2.000.— 2046, 591, 114, 2504, 1576, 168, 1957, 1161. 
Ser. D. po K 5.060.— 50, 681, 879. 
E. po K 10.000.— 139, 452, 508, 
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Moran Jastrzęśsić 
Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie, Danajzwsuezo 5 (tel, Nr 15ŁUI: 


Redaktor odpowiedzialny : 


